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niedzielne Nra Czasu, o >le zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztową 12 oentów; 
w s L w ow it po IB c tN ttw  Bo nabycia w b iorzo itzionników, pray a lley  Karola Lodwika I. 9 .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W ni i e j s o n ............................
Pocztą w państwie auatryackiem

, niemieckiem............................................
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur-

syi i innych państw, należących do związku pocztowego

na cały rok na kwartał na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.

i 24 złr. 6 złr. 2 złr. 60 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
Pre»'?f»■ • łr a tę  przyjmuje się tylko od 1 do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie
niądzu:: i y m e h a iy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do AdmimsttMcyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów niefTankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismow nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a r z y j m a j ą

iltcjicową prenni
»  ę  p

Administracja Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową p ren sn era tę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Niemojewskiego w Sukiennicach, biuro dzienników Herza, handel Ba- 
J®ra’.&*ówna trafika, handel Kretschmer*, biuro dzienn. Hopcasa i Salomonowej, biuro Ma liskowskiej 
(Sukiennice). — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 o n t, za każdy następny po 5 cnt. — Kadeałane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia I prennmerata 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Parysa wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44): w W iednia pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. D&nneberg H Friedl 
(ty^o preaumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w »Vankfarcie n. m. G. L. Daube & Comp 
H W a r s z a w ie  przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskie

K r a k ó w  13 grudnia.

Pierw sze posiedzenia niemieckiego parlam entu 
rzuciły cokolwiek św iatła na sytuacyę polityczną 
w Niemczech, w ostatnich czasach niezwykle za 
m gloną i niepew ną. Przedłożony parlam entowi 
projekt „ustaw y przeciwko stronnictwom prze
w ro tu /  odsłania nareszcie zam iary rządu w tym 
kierunku, a  program ow a mowa kanclerza, jeżeli 
wcale nie tłomaczy przesilenia, to przynajm niej 
w yjaśnia do pewnego stopnia, czego należy ocze
kiwać od “najnowszego kursu .“

Ustaw a przeciwko stronnictwom  przewrotu, uzu 
pełniająca i rozszerzająca przepisy kodeksu kar 
nego, jest oczywiście wynikiem kompromisu i wza 
jem nych ustępstw  dwóch prądów, które się około 
niej ścierały, a  dzieląc los tego rodzaju połowi 
cznych robót, nikogo nie zadaw alnia. Dla zwolen 
ników bezwzględnej represyi, którzy oczekiwali 
srogich postanowień w yjątkow ych, jest ona zbyt 
łag o d n a ; przeciwnicy zbytecznego rozszerzenia 
atrybucyj państwowych uw ażają ją  za niepotrze 
bną i niebezpieczną. Stronnictwa um iarkowane 
obaw iają się nie bez zasady, że przepisy projektu 
są zbyt elastyczne i w skutek tego dadzą się w da 
nym razie zastosować nietylko przeciwko socyali 
storn i anarchistom . W reszcie naw et bismarckow- 
skie organa podnoszą, że nowa ustaw a idzie za 
daleko wobec wszystkich obywateli państwa, a za 
mało dotyka tych, przeciwko którym wyłącznie 
ma być wymierzona. Dotychczas oświadczyła się 
za ustaw ą tylko część konserw atystów  i oczywi
ście w iększość narodowo liberalnych, którzy nie 
przyw ykli odm awiać rządowi czegokolwiek. Cen
trum poczyniło silne zastrzeżenia, a lewica od
rzuca cały projekt zarówno teraz, ja k  i na przy
szłość. Wobec tych różnych sprzecznych zapatry
wań, szanse ustaw y są  bardzo małe i nie ulega 
wątpliwości, iż w obecnej swej formie nie znaj 
dzie ona w parlam encie większości. Zapewne 
w komisyi rozpoczną się próby nowego kompro 
misu, gdyż parlam ent zechce niezawodnie uchwa
lić pewne obostrzenia, u t a liqu id  fecisse videatur, 
i aby nie sprzeciwić się zbyt w yraźnie objaw io
nemu życzeniu cesarza.

Z programowej mowy księcia Hohenlohe pod
nieść należy sym patyczny u stęp , w którym  kan 
clerz zapewnia, że pragnie „przyjaznego, zgo
dnego w spółdziałania kościelnych i świeckich 
w ła d z /  i chce utrzymać „przyjacielski stosunek 
pomiędzy państwem a  Kościołem."

T a  zapowiedź przyjęta została przez katolików 
z szczerem zadowoleniem tern b a rd z ie j, że kan 
clerz wyraźnie zaznaczył, iż jego działalność w la 
tacb siedm dziesiątych nie powinna wywoływać ża
dnych obaw. Pod tym więc względem „kurs naj 
nowszy" dobrze się zapow iada, a nie wątpimy, 
że pragnienie kanclerza, aby utrzym ać dobre sto
sunki pomiędzy państwem i K ościołem , rozciąga 
się także do polskich prow incyj, w których sto 
snnki te z wiDy miejscowych władz adm inistracyj
nych wiele pozostaw iają do życzenia.

Upewnił również kanclerz, że objęcie rządu 
przez niego nie oznacza zmiany system u ; dodał 
jednak  ostrożnie, że nie we wszystkich punktach 
pójdzie drogą swego poprzednika, ale fakta speł
nione uszanuje, a  zaciągnięte zobowiązania lo jal
nie spełni. Z dalszych części mowy nie dow ie
dzieliśmy się w cale, jak ie  to są  p u n k ta , co do 
których zachodzi różnica pomiędzy hr. Caprivim 
a  księciem Hohenlohe. Nie chcąc być ani zbyt 
domyślnymi, ani za daleko się posuwać w pesy
mizmie, nie odnosimy tych zastrzeżeń do kwestyi 
po lsk ie j; przeciwnie, w zapowiedzi uznania speł
nionych faktów i dotrzym ania zobowiązań czer
piemy otuchę, że nowy kanclerz drobnych konce- 
syj swego poprzednika nie cofnie i nie uczyni 
ich iluzorycznemi za pomocą adm inistracyjnych

szykan. Niemieccy szowiniści w ielokrotnie podno 
sili, że hr. Caprivi upadł w skutek swej „przychyl 
ności" dla Polaków ; mniemamy, że gdyby nomi- 
nacya księcia Hohenlohe pozostaw ała w jakim  
zw iązku z anty polską hecą ostatnich miesięcy, 
nowy kanclerz nie om ieszkałby zaznaczyć swego 
stanow iska w tej k w e s ty i; gdy tego nie uczynił, 
wolno przypuszczać, że dom ysły i nadzieje epigo
nów Bism arcka były zupełnie płonne, a w każdym  
razie, jeżeli ks. Hohenlohe w swej programowej 
mowie o Polakach nie w spom niał, to przecież 
także przeciwko nim nie wystąpił, a ztąd możemy 
powiedzieć z przywódzcą wolnomyślnego stronni
ctwa, że mowa ta najwięcej się nam podoba z tego, 
czego w niej niema.

Reszta wywodów kanclerza była wypełniona 
dość ogólnikowymi komplementami dla rolnictwa, 
których słodycz silnie została osłabiona naciskiem, 
jak i położył ks. Hohenlohe na reformę finansową, 
oczywiście lak ą , któraby pow iększyła dochody 
państwa. T a  pośrednia zapowiedź nowych po 
datków wywołała w parlam encie pewien niepo 
kój, tem bardziej, że nowy kanclerz wspomniał 
także o konieczności wzmocnienia m arynarki.

W ogólności z mowy ks. Hohenlohego da się 
wyprowadzić tylko jeden wniosek, to jest, że no 
wy rząd pragnie przedewszystkiem  pozyskać so 
bie konserw atystów , ale chciałby także utrzymać 
dobre stosunki z centrum. O wznowieniu bismar- 
kowskiego kartelu niem a zatem mowy, co jest 
niezawodnie dodatnim objawem. Polityki zagra 
nicznej kanclerz wcale nie do tykał; zapatryw ania 
swoje wyrazi zapewne w czasie obrad nad budże 
tem m inisterstw a spraw  zagranicznych. W każdym 
razie nie sądzim y, aby pod tym względem nastą 
pił jakikolw iek zwrot, zwłaszcza wobec uroczystej 
deklaracyi o „lojalnem dotrzymaniu zobowiązań," 
chociaż i tutaj może być inny odcień, zwłaszcza 
po zmianie tronu w Rosyi.

Pow tarzam y jednak, że mowa nowego kancle
rza najzupełniej nie w yjaśniła jednej rzeczy, mia 
nowicie powodów ustąpienia jego poprzednika; 
może zatem trafna była uw aga Richtera, że poli
tyka  ks. Hohenlohego w porównaniu z polityką 
hr. Caprivi'ego, je s t to derselbe Faden, bios eine 
andere N u m m er; te sam e n ic i , ale inny ich 
numer.

Druga część  książki St. Koźmiana.

II.
Pierw szy rozdział książki, k tórą dziś omawiamy, 

pozostanie z pewnością jednym  z najw spanialszych 
pomników polskiej literatury politycznej. W formie, 
której świetność znalazła uznanie naw et tam, gdzie 
treść wywołuje zgrzytanie zębów, z lapidarnością 
i elegaucyą, które budzą w rażenie kombinacyi 
klasycyzm u wieku XVI-go z najnowożytniejszym 
polorem Zachodu, z głębokością politycznego zmysłu 
i wytrawnością politycznego doświadczenia, które 
mimowoli nasuw ają analogię z wielkimi pisarzami- 
statystam i Włoch klasycznych — rzuca Kożmian na 
kilkunastu stronach zarys całego system u historyo 
zofii narodów podbitych, w szczególności narodu 
polskiego.

Wśród tego narodu, co „tem między narodam i 
słynny, że więcej niżli życie kocha kraj rodzinny", 
któż m yślący nie zdaw ał sobie choć raz sprawy 
i od sum ienia swego nie żądał odpowiedzi na tę 
„zagadkę historyozoficzną": „jak  naród , którego 
ducha upadek prowadził do zguby, a  odrodzenie 
do samobójczych usiłow ań, ma sobie postąp ić"? 
Któż nie w idział, że jeśli „upadek ducha publi 
cznego był haniebny, odrodzenie się takowego 
stało się niebezpiecznem"; że „upadek prowadził 
do zguby, odrodzenie niweczyło lub oddalało 
ratunek"? Bo któż nie wiedział lub nie czuł tego, co

„przyznają mędrcy, pow tarzają głupcy, stw ierdzają 
dzieje", że „dla społeczeństwa, które przestało 
istnieć w kształcie państwowym, najwznioślejszym , 
najszczytniejszym  celem musi być odzyskanie tego 
kształtu, a  siłą ożywczą myśl i dążenie do nie
podległości"? Ale zarazem , któż był na tyle ślepym, 
aby po roku 1830 i 1863 nie widzieć, że „każde 
przedsięwzięcie odzyskania niepodległości niszczyło 
byt narodowy" i któż nie rozumiał, że „koniecznym 
w arunkiem  odzyskania kształtów  państwowych 
je s t zachowanie — właśnie — bytu narodowego"! 
Więc „czy bezpieczniej żyć w upadku ducha, czy 
korzystniej w odrodzeniu, prowadzącem do kata  
strofy ?“

T a straszna zagadka, k tórą „wytworzyć mogło 
tylko stępienie zmysłu politycznego i woli", wszak 
ona to, a  raczej szukanie wyjścia z niej lub obejścia 
je j ,  jest w łaściw ą, najistotniejszą treścią naszych 
porozbiorowych dziejów. Serce ściska się z bólu 
na myśl, ilu Sfinks ten pożarł najlepszych synów, 
najgorętszych miłośników Ojczyzny! Ile zniszczył 
sił narodowych w narodzie, który ich miał zdawna 
za mało! Jedni — ci, co się upadku ducha bali 
przed wszystkiem —  poszli za teo ry ą , „która 
twierdzi, że wszystkie przedsięw zięcia bezrozumne, 
szalone naw et, chociaż sam obójcze, potrzebnemi 
były i będą, aby odradzać ducha publicznego" — 
i zginęli m arn ie , lub tysiące na m arną wydali 
zgubę. Drudzy — ci znowu widzieli we wszelkiem 
przeciw apatyi oddziaływaniu t y l k o  „groźne 
niebezpieczeństwo zniszczenia środków i warunku 
koniecznego odrodzenia"— i zmarnieli w gnuśności, 
zatraciw szy ducha polskiego.

Czego „stępiony zmysł polityczny i wola" zna- 
leść nie umiały, znalazło w jednej części Polski 
życie i jego praw a, w drugiej śmierć i jej nauki. 
Jeśli przed rokiem 1863 leniwy zmysł polityczny 
„zadaw alniał się form ułą tam, gdzie wyjścia szu 
kać trzeba było" —  to później w praktyce życia 
wyjście —  w skazyw ane dawno i darem nie przez 
wielkie umysły — znalazło się samo przez się — 
tylko że w najważniejszej dzielnicy Polski było 
niestety zam knięte!

A gdy się znalazło wyjście, zabrakło formuły! 
Zbliżali się do niej nieraz i zdawało się, że już 
ją  uchwycą wszyscy wybitniejsi nasi pisarze po
lityczni. Wśród zgliszczów powstania, które przy 
waliły teorye polityczne „W iadomości polskich," 
szukał tej formuły pierwszy Popiel w „Kilku sło
wach do ks. Adam a Sapiehy," w „Liście do ks. 
Jerzego Lubom irskiego" i w polemice z Józefem 
Szujskim ; szukał później Szujski sam ze swymi 
najbliższymi towarzyszam i politycznym i, wśród 
których był i autor R zeczy o roku 1863. Ż adne
mu z nich za ujmę poczytać nie można, że nie 
znaleźli formuły doskonałej, skończonej, że i ich 
pisma zam ykało się z uczuciem czegoś niedopo
wiedzianego, ze świadomością jak ie jś  rozterki mię 
dzy życiem narodu, a  abstrakcyjnenii jego aspi 
racyami, z poczuciem, iż nam w skazują to tylko, 
czego czynić nie wolno, nie określając razem g ra
nic pragnień. Czytelnik, który nie rozumiał cięż
kiej pracy serca i umysłu, ja k a  w nich leży, go 
tów był nieraz widzieć w niektórych z tych pism, 
zwłaszcza Paw ła  Popiela, nieszczerość i zaciera
nie granic między pragnieniem , a  działaniem ; 
zdaw ać się mogło czasem, że granicą tą  jest 
tylko — c z a s .

Za ujmę im tego —  mówimy — poczytać nie 
wolno. Ze względów praktycznych dlatego nie, że 
ich działalność publiczna przyczyniła się w jednej 
prowincyi potężnie do odszukania wyjścia z sy- 
tuacyi, a  choć nie przyniosła formuły ostatecznej, 
znalazła w każdym  razie słowo zaklęcia, które 
otwarło Sezam polityki polskiej w Austryi. Są i 
względy więcej abstrakcyjne. W położeniu naro 
dów, m ających państwowe kształty, praw dą jest 
to, co Schiller mówi o stosunku rzeczy i myśli.

Te ostatnie rozpierają się swobodnie, a pierwsze 
nieraz tłoczą się bezładnie i uderzają o siebie. 
W społeczeństwach bez państw a bywa odw rotnie: 
na wyznaczonej z góry i z konieczności prze
strzeni rzeczy ułożą się i znajdą miejsce niewy 
godne, ale m ożliw e; za to myśli uderzają o siebie 
i zmieścić się nie mogą, zanadto świadom e swych 
granic, zanadto spłoszone w dotychczasowych usi
łowaniach.

Kożmian znalazł form ułę, której szukano lat tyle. 
W ystarcza to do uspraw iedliw ienia sąd u , który 
o pierwszym rozdziale jego książki wypowiadamy 
na wstępie. Znalazł ją  p rostą , ja k  w szystko, co 
prawdziwe i praktyczne zarazem : „D la społeczeń
stw a podbitego i państwowo upadłego najwznio
ślejszym i najszczytniejszym  celem jest odzyska
nie niepodległości, ale najpierwszym  obowiązkiem 
być musi zachowanie bytu narodowego." To cią 
gle jeszcze dylemat. A le: „ Ś r o d e k ,  tutaj będąc 
warunkiem niezbędnym , t a k  d a l e c e  z e s p o l o 
n y  j e 8 1 z c e l e m ,  t a k  d a l e c e  j e s t  i s t o t ą  
c e l u ,  że ktoby chciał wyzuć się z pierwszego 
dla dopięcia d rugiego , poświęciłby o b a . . . “ „Ztąd 
u t r z y m a n i e  b y t u  n a r o d o w e g o  m u s i  s i ę  
s t a ć  c e l e m  d l a  s i e b i e ,  stać się siłą ożywczą, 
m u s i  z a p a n o w a ć  n a d  w z n i o s ł o ś c i ą  i 
s z c z y t n o ś c i ą  o d z y s k a n i a  n i e p o d l e g ł o 
ś c i ."  „ Z a c h o w a n i e  bowiem b y t u  n a r o d o  
w e g o  je s t tą p raw d ą , która stoi pośrodku dwóch 
fałszów : upadku ducha i wybujałości ducha , która 
chroni organizm od apatyi i go rączki, która jest 
więc obowiązkiem i politycznym rozum em , a te m  
s a m e m  c e l e m  s t a ć  s i ę  mu s i . "

Jeśli przypomnimy sobie to , co Kożmian mówi 
o dążeuiu do odzyskania kształtu państwowego 
samem w sobie; jeśli zacytujem y d a le j, że „przed 
sięwzięcie odzyskania niepodległości zuiszczyć mo
że byt narodowy, a  zachowanie tego bytu dopro
wadzić może do niepodległości," to scharak tery
zować możemy naukę Koźmiana t a k : oznacza ona 
w stosunku do dotychczasowych prób bistoryozofii 
porozbiorowej znalezienie formuły, odpowiadającej 
rzeczywistości. Form uła ta  zaś jest p r z e s u n i ę 
c i e m  p o j ę ć  p o l i t y c z n y c h :  to, co dotąd w w y
godnej , ale płytkiej i z faktam i sprzecznej teoryi 
politycznego życia na codzień b y ł o  j e d n y m  ze  
ś r o d k ó w ,  s t a ' j e  s i ę  c e l e m ,  d o  k t ó r e g o  
s i ę  d ą ż y ;  t o ,  c o  b y ł o  c e l e m ,  s t a j e  s i ę  
i d e a ł e m .  T o , co było m etą , do której się bie 
g ło , staje się gw iazdą po larną, k tóra nie dozwoli 
zbłądzić w drodze.

To przesunięcie pojęć je s t nietylko filozoficzną 
sp ek u lac ją : jak o  wypadkow a dośw iadczenia, ma 
pierwszorzędnej doniosłości następstw a praktyczne. 
Zobaczymy to zaraz.

Przegląd polityczny.
Dzisiaj odbędzie pierwsze posiedzenie subkomi- 

tet, wybrany przez komisyę dla reformy wyborczej. 
Subkom itet rozporządza m ateryałem  siedmiu pro
jektów , z których trzy są  dawniejsze, dw a zaś 
wyłoniły się w ostatnich dniach ogólnych obrad 
w komisyi. Oprócz bowiem projektu utworzenia 
Izb robotniczych, oprócz zarysów reformy, przed
łożonych pierwotnie przez gabinet, i oprócz pro
jektu  dep. Rutowskiego, wzięte zostanie przede 
wszystkiem pod uwagę wyjaśnione na wtorkowem 
posiedzeniu stanowisko ks. Karola Schwarzenberga. 
P iąty projekt nietyle dotyczy samej zasady re
formy wyborczej, ile system u oznaczania okręgów 
wyborczych w nowo utworzyć się mającej kuryi: 
chodzi mianowicie o to, aby jeden okręg wybor
czy nowej kuryi obejmował po trzy obecne ok rę
gi miejskie i po dwa obecne okręgi wiejskie. 
W yjaśnienia księcia K arola Schw arzenberga po

zostawać m ają w związku z akcyą, rozwiniętą 
w obozie staroczeskim. Dr R ieger konferował po
dobno w ostatnich czasach bardzo żywo z wy
bitnymi członkami dawnej prawicy, a dzienniki 
wiedeńskie u trzy m u ją , że przedmiotem tych 
obrad była spraw a ponownego przywrócenia d a 
wnej większości. Równocześnie rozpoczęli Staro- 
czesi a k c ję  około zwrócenia reformy wyborczej 
na drogę obrad sejm ow ych; zwołano posiedzenie 
czeskiego klubu i uchwalono znaną petycyę 
Mattusza. Przemówienie księcia Karola Schw ar
zenberga w komisyi uw ażają za pośrednią odpo 
wiedź pod adresem czeskiego klubu, a oparty na 
treści tego przemówienia wniosek postawiony 
będzie zapewne podczas dyskusyi w sejmie cze
skim. K siążę Schw arzenberg zaznaczał, że jest 
rzeczą nieuniknioną, aby sejmy zajęły się spraw ą 
refo rm y; stronnictwa, które trzym ają się zasady 
koa lic ji i chcą nadal pracować z istniejącym  rzą
dem, muszą ta k ie  i w sejmach krajowych zdo
być uznanie dla pewnych jednolitych punktów 
widzenia, a to w tym celo, aby sejmy nietylko 
nie krzyżowały akcyi reformy, lecz raczej aby 
przed ponownem zgromadzeniem się Rady pań 
stw a wytworzyły i utrzym ały podstawę do dal
szego wspólnego postępowania. Reforma, k tóra 
ma być trw ała, musi odpowiadać organizmowi 
państwa, nie może się obejść bez w spółdziałania 
sejm ów : plan jej zatem, który książę wyłożył, 
nie jest na razie przeznaczony ani dla subkomi- 
tetu, ani dla komisyi, ani dla Izby. Plan ten po
lega na rozszerzeniu praw a wyborczego na bez
pośrednio opodatkowanych oraz na wytworzeniu 
reprezentacyi robotniczej w duchu ostatniego 
projektu H ohenwarta. Pozbawieni dotychczas p ra 
wa wyborczego bezpośrednio opodatkowani w łą
czeni być m ają w myśl tego planu w istniejące 
obecnie kurye m iejskie i w iejskie odpowiednio do 
swego miejsca zam ieszkania. Uprawnieni do w y
boru podzieleni będą na trzy klasy, które za 
równo w miejskich, ja k  i w wiejskich okręgach 
wybierać będą jedynie wyborców bezpośrednich, 
i to w przybliżonej równej ilości, albo odpowie
dnio do opodatkowania. W razie, gdyby cho
dziło o to, żeby m iasta miały bezpośrednie p ra
wo wyborcze, projektuje książę Schwarzenberg, 
aby każda z trzech klas miejskich stanow iła sa 
ma dla siebie kuryę wyborczą, a to w ten spo
sób, aby każda klasa w ybierała dla siebie: ten 
zaś kandydat miałby być uważany za wybranego, 
który w dwóch klasach skupił około swego na
zwiska większość głosów.

W prasie berlińskiej pojawiły się znowu pogło
ski o bliskiej dymisyi m inistra handlu, Berlepscha. 
Pogłoski te opierają się na konjunkturach polity
cznych, wysnutych ze zmiany systemu i z pryw a
tnych oświadczeń ks. Hohenlohego, który mial 
zaznaczyć, że należy postępować ostrożnie z no
wymi projektam i socyalno-politycznej treści. W isto
cie projekt Berlepscha o zmianie ustawy o ubez
pieczeniach od wypadków, ogłoszony jeszcze 
w czerwcu w Reichsanzeigerze, nie został ani je- 
dnem słowem wspomniany w mowie tronowej. 
Berlepsch jest ministrem handlu od wiosny 1890 
ro k u : uważano go za uosobienie zwrotu w poli
tyce socyalnej, ku któremu cesarz Wilhelm zda
wał się wówczas przechylać.

K orespondent Call M all G azette, ten sam , k tó 
rego interview  z Herbertem  Bismarckiem okazało 
się niedawno fałszyw e, ogłasza obecnie rozmowę 
z nowym namiestnikiem Alzacyi i Lotaryngii, ks. 
Hohenlohe Langenburg. Książę oświadczyć miał, 
że dotychczasowy system w niczem nie ulegnie 
zmianie. Jego poprzednik znał doskonale sztukę 
przejednyw ania; szanowano go więcej, niż się go 
ękano. T rzeba jednak  koniecznie rachow ać się 

z niespokojnemi duchami i wszelkie zło zwalczać 
od początku. Co do stosunków z Francyą, nowy

CHLEB.
Powieść współczesna

(37) przez

Jana Z acharyasiew icza .

(Ciąg dalszy).

XXXIV.

Długo siedziała Ida na sofie, trzym ając chustkę 
przy oczach. P ierś je j podnosiła się i opadała, 
a  z pod koronkowej chustki wychodziło ciche, 
ledw ie dosłyszane łkanie.

Po niejakim  czasie w stała i o tarła oczy. Serce 
zaczęło bić spokojniej. Odjazd W itolda wydał 
je j się koniecznym, jeżeli in teresa tego w ym a
gały. W szak to w życiu często się zdarza. T y 
dzień lub dw a nie jest tak  wiele, a gdy wróci 
uczuje rozkosz podwójnie. Czas ten poświęci m u
zyce i książkom , a gdy czasem potrzeba byłoby 
zapłakać, to przecież nieraz już p łakała  i jeszcze 
p łakać będzie. W szak życie to uśmiech i łzy, bo
leść i zachwycenie.

Takiem i myślami sta ra ła  się uspokoić, i po 
części je j się to udało. P rzestała płakać i powoli 
zaczęła się w koło siebie oglądać, czemby się 
teraz zająć. W zięła książkę, przeczytała ty tu ł i 
odłożyła. W zięła drugą, w zięła trzecią i czwar
tą  —  i w szystkie na bok odsunęła. Rozłożyła 
najnowszy żurnal, ale  widok strojów dziwacznych 
przeraził ją . Rzuciła go na stół.

W reszcie przystąpiła do fortepianu. Na forte
pianie leżały w łaśnie francuskie śpiew ki, które 
W itold tak  lubił. Z pomiędzy nich wychyliła się 
znana p iosenka: S i  vous n a v e z  rien  d me dire. 
P iosnkę tę śpiew ała w pierwszych dniach W itol
dowi bardzo często z figlarnym uśmiechem. Po
tem śpiew ała mu ją  jako  wspomnienie dni n ie
pewnych m arzeń niewypow iedzianych. Do tej

piosnki ciągnęło ją  teraz. U siadła do fortepianu 
i zaczęła śpiewać. U rw ała nagle i zam yśliła się

—  On dzisiaj tak  w yglądał — m yślała so
bie — jak b y  miał mnie coś powiedzieć... Cóżby 
mi miał pow iedzieć? Przecież powiedział, że mnie 
kocha i że kochać nieprzestanie. Cóż więcej może 
m nie interesow ać?

Znów siadła do fortepianu. Z pod jej rąk  w y
szła inna melodya. Była to pieśń Schuberta z teks
tem francuskim : V o id  I'instant supreme, I’instant 
de nos a d ie u x !  Pieśni tej nie lubił Witold, ale 
ona sam a często ją  śpiewała. Dziś je s t sama, 
dlaczegóż jej zaśpiew ać nie m oże?

Zaczęła śpiewać. Pieśń sm utna, melancholijna 
w ybiegła z je j ust... T ak  wielki i szczery smutek 
wiał z tej pieśni, jak b y  tego, którego ukochała, 
na wieki m iała pożegnać, a  nadzieję połączenia 
się z nim tam za gw iazdam i, zkąd ta  ju trzenka 
błyska, oddała z wyrazem prawdziwego zachw y
cenia.

Po tej pieśni posm utniała nagle.
—  Zaw sze to smutno żegnać się na zawsze — 

pom yślała sobie —  a naw et ta  nadzieja złącze
nia się po za grobem  jes t tutaj na ziemi smutna, 
bardzo sm u tn a ! Cieszyć się tem, co po śmierci 
nastąpi, je s t sm utną pociechą!... Ale czemuż takie 
myśli teraz mi przychodzą? Przecież nikt nie 
umiera, a  do śmierci daleko!

W stała od fortepianu i zaczęła się przechadzać 
po pokojach. W każdym  pokoju zatrzym ała się 
przy czemś, aby się rozejrzeć. Tu sta ł bukiet od 
niego, dzisiaj przysłany z białych róż i storczy
ków. S tała  chwilę przy nim, oglądając go na 
w szystkie strony. Tam  dwie papużki inseparables 
otworzyły do niej dzióbki. Podała im cukru i bi
szkoptów. Poszła dalej. Tam  między oknami ka 
napka przed żardinierką. Tu siedziała nieraz z W i
toldem. Tam  znowu bilardzik pochyły z dzwon
kami. Nieraz po obiedzie gryw ali o zakład.

W szystkie pokoje obeszła, wszystko obejrzała, 
ale uspokoić się nie mogła. Cioci hrabiny Hermi- 
nii nie było, a  służący często zapytyw ał, czy 
obiad podać. Id a  nie m yślała o obiedzie, kazała 
czekać.

Powoli biegły kw adranse, jeszcze wolniej bie
gły godziny. O garniał ją  coraz większy niepokój. 
Dziwne myśli przychodziły do głowy. Witold 
tak  dziwnie dzisiaj rozmawiał. W jego słowach 
było coś, czego pojąć nie mogła. To nie była 
zw ykła rozmowa, ja k ą  zazwyczaj się bawili. Sło
wa W itolda ukryw ały c o ś , co w niedojrzanej 
głębi zostało. Czyż fala jasna  i perlista nie ukry
wa w głębi różnych potworów? Cóżby słowa Wi 
tolda mogły ukryw ać?

— Czyż chciałby mnie p o rz u c ić ? —  rzekła gło
śno do myśli swoich — przecież tego nie mógłby 
uczynić. Czy stanęła  ja k a  przeszkoda w drodze 
do naszego połączenia s ię?  Jakażby  to mogła być 
p rzeszkoda? Nie, to być nie może. Niepotrzebnie 
myślę o tem ! Precz z tą  m yślą!

I zaczęła znowu chodzić po pustych pokojach. 
H rabiny Herminii jeszcze nie było.

— Cóż się z ciocią Herm inią mogło stać, że 
nie przychodzi? Zw ykle jest punktualną; wie, kiedy 
obiad, nie spażnia się ani minuty. Cóż ją  mogło 
dzisiaj tak  długo zatrzym ać? Nie mówiła mi o ża 
dnych interesach, ani spraw unkach.

Tu nagle zatrzym ała się.
Przyszedł jej na myśl posłaniec z listem. Na 

cioci H erm inii spraw ił ten list dziwne wrażenie. 
Jej tw arz pałała  gorączką, oczy św ieciły ogniem, 
gdy ją  o ten list zapytała, odpow iedziała szorstko 
i gniewnie. T ak  nigdy jej nie odpow iadała, tylko 
w tedy, gdy im brakowało pieniędzy. Dzisiaj są 
pieniądze, skądże ten humor cioci H erm inii? Cóż 
takiego mogło zajść, co ją  w tak i humor w praw iło?

T akie m yśli zaczęły ją  coraz więcej nagaby
wać. W yobraźnia posuwała te myśli coraz dalej 
ku brzegom, za którymi otw ierała się jak aś  prze
paść bezgłębna. Nieokreślone złe przeczucia ogar
nęły jej duszę. Czuła trwogę i p rzestrach , a nie 
mogła dojrzeć niebezpieczeństwa, któreby jej za
grażać mogło.

W ypiła szklankę wody. Przypom niała sobie, że 
w czasie żałoby często napadała  ją  tak a  trw oga 
i tak i przestrach przejmował. Lekarze widzieli 
w tem niepraw idłow ą funkcyę serca, a  jak o  le 
karstw a, zalecali spokój i dobry humor.

— Zapew ne — m yślała sobie —  pochodzi stąd 
także i ta  trw oga nieokreślona. Gdy przyjdzie 
wesoła kapitanow a, to w szystko odejdzie. Obie
cała przyjść przed wieczorem.

I  chodziła dalej po pokojach, w yglądała przez 
okno i podsłuchiwała pod drzw iam i, czy kroków 
jednej lub drugiej nie usłyszy.

Na ulicy w idziała karety  i doróżki, w idziała 
ludzi przechodzących, ale cioci Herminii nie było. 
Na schodach słyszała także różne kroki, ale nie 
były to znane jej kroki ani cioci Herm inii, ani 
kapitanowej.

W reszcie już zmierzch zaczął zapadać. Przeszła 
przez cały szereg pokojów i weszła do pokoju 
cioci Herminii. W pokoju tym nie było nikogo, 
tylko dw a portrety Hohenestów, które wisiały na 
ścianie, patrzały  na nią. Ich tw arze żołnierskie 
zdaw ały się coś mówić do niej, ale ona tego nie 
słyszała. Uczuła tylko jeszcze w iększą trwogę, 
jeszcze w iększy przestrach ogarnął ją .

Chciała wyjść z pokoju, chciała uciekać od 
tych spojrzeń marsowych, gdy nagle jej małe 
pantofelki zaw adziły o jak iś  zwitek papieru, który 
leżał na dywanie. Podjęła ten zwitek i wybiegła 
do swego buduaru.

Tam przy oknie rozwinęła zmięty papier. Był 
to widocznie list, przyniesiony przez posłańca. Coś 
ją  ciągnęło do przeczytania tego listu, który cio
cia Herm inia tak  prędko przed nią u k ry ła .. .  
Nie mogła się powstrzymać. Zaczęła czytać.

Po pierwszych wierszach tw arz jej poczerwie
niała, a potem zbladła. Bladła coraz więcej i stała 
się tak  białą, jak  papier. U sta zaczęły sinieć, 
tylko w oczach zapalił się ogień złowrogi...

Nagle krzyknęła i upadła na ziemię.
W biegła służba — poczęto ratow ać omdlałą. — 

Ida była nieprzytomną.
Zawołano lekarza — użyto możliwego ratunku — 

przytomność Idy  nie w racała.
Pierś jej oddychała nierówno. Czasami zatrzy

mał się oddech, a  czasami przyspieszał. Lekarz 
stw ierdził chorobę serca.

W róciła ciocia Herminia, przybiegła kapitanow a,

obydwie rzuciły się z płaczem do ratunku, ale Ida 
była ciągle nieprzytomna.

Czasami otw ierała oczy i wym awiała słowa od- 
rzeczne, ale nie poznawała nikogo.

Blisko sofy, na której Ida teraz spoczywała, 
spostrzegła kapitanow a zmięty list na ziemi, pod
ję ła  go i przeczytała. Treść tego listu nie była dla 
niej jasną, ale czegoś się dom yśliła. U klękła przy 
Idzie, podniosła jej spuszczoną rękę do swego czoła 
i zaczęła płakać.

Ida  otworzyła oczy. W tych oczach był blask 
jaśniejszy, jakby przytomność jej wracała.

— On mówił —  w yszepnęła ledwie dosłysza
nym głosem —  że brzydzi się czarną barwą, ale 
to, co białe, kocha i kochać nie przestanie... Czar
na podłość otaczała mnie... Piłam  z je j czarnego 
kielicha... ale moje sumienie czyste... Nie w idzia
łam tego, co czarne, bo ono kryło się przedem ną! 
Ale on kocha muie i kochać nie przestanie!... 
Wróci za tydzień, za dwa .. T ak przyrzekł... a jak  
go ujrzę, będę zdrowa!

Słowa jej urywały się coraz bardziej i były tak  
ciche, że ich usłyszeć nie można było. Oczy g a 
sły coraz więcej, m artwa, złowroga bladość okry
w ała jej lica. Pierś podnosiła się coraz słabiej... 
wreszcie zdawało się wszystkim , że zasnęła.

— Cicho, niech śpi! — zaw ołała kapitanow a, 
układając jej rękę w ygodniej i nakryw ając ją  
chustką — niech śpi... sen głęboki pokrzepi ją .

A całując ją  w czoło, szepnęła jej do ucha:
—  Spij, śpij, zak lę ta  królewno, przyjdzie twój 

rycerz i obudzi cię pocałunkiem !
Cicho, na palcach wynieśli się domownicy.
Z ostała ty lko kapitanow a.
W zięła jeszcze raz zmięty list do ręki.
- -  Fundusz W elfick i! — rzekła niby do myśli 

swoich i spojrzała na śpiącą Idę.
M armurowy spokój jej twarzy przeraził ją .
K rzyknęła i upadła przy niej na kolana.

(Ciąg dalszy nastąp i).



CZAS z Piątku 14 Grudnia 1894.

n am iestn ik  nie w idzi pow oda, d laczegoby  te  s to 
sunk i nie m iały  być coraz se rdeczn ie jsze . Cesarz 
p rag n ie  p o jed n an ia  z F ra u cy ą . R zeczyw iście se r
deczne s to sunk i pom iędzy  obu ludam i nie są  je  
d n ak  m ożliw e, n ieśw iadom ość bow iem  zaw sze daje  
powód do podejrzeń . N ie p rzeszk ad za  to jed n ak  
tem u, że obecnem u rząd o w i francuskiem u rząd 
niem iecki o k azu je  pełne zaufanie.

Rada państwa.
N a w czorajszem  posiedzeniu Izby  poselskiej to 

czy ła  się  w dalszym  ciągu  d y s k u s y a  s z c z e 
g ó ł o w a  n a d  k o d e k s e m  k a r n y m .  N a po
rzą d k u  ob rad  są §§ 2 8 — 32 (g rzyw ny). V aszaty  
i S lam a k ry ty k u ją  postanow ienia ustaw y . R eferent 
K opp podnosi, że V aszaty  n iem a ja sn eg o  pojęcia
0 istocie g rzy w ie n , k tó re  uw aża za  k ary . W g ło 
sow aniu  uchw aliła  Izb a  § 28 w ed ług  brzm ienia, 
proponow anego  przez deputow . K ry n ick ieg o , inne 
w tekście  kom isyi.

W dy sk u sy i nad  § 33 (nadużycia  lekarsk iego , 
technicznego  lub podobnego zaw odu w celu popeł
n ien ia  zbrodni łub  w y s tę p k u ; b łąd  w sztuce) sta  
w ia  dep . R oser w niosek  d o d atk o w y , aby  w do 
cbodzeniu  przeciw  lekarzow i, z pow odu błędu 
w sztuce, obow iązany  był sęd z ia  śledczy  zasiągnąć 
opinii w ydzia łu  lek arsk ieg o . — W ied e rsp e rg  do 
d a je  p o p raw k ę : F a k u lte t m edyczny ro zstrzy g a , czy 
zachodzi b łąd  w sztuce i czy w sku tek  niego ma 
być o d ję ta  nenia practicandi. S p raw ozdaw ca K opp 
u z a sa d n ia , że w niesione pop raw k i na leżą  do za 
k resu  procedury  k arn e j. —  Izb a  u chw aliła  bez 
zm iany  § 3 3 ,  od rzucając  w szystk ie  w nioski do 
datkow e.

P odczas rozpraw  nad  § 34  (nadzó r policyjny)
1 § 35 (a resz t popraw czy) w nosi dep. K ronaw et- 
te r  sk reślen ie  obu parag ra fów , ja k o  barbarzyńsk ich  
środków  k arnych . —  S lam a są d z i,  że praw o ro z
ciągn ięc ia  nadzoru  po licyjnego, w A ustry i n iezbę
d n e , należy  p rzyznać ty lko  sędziem u. —  P acak  
ośw iadcza się  za  u trzym aniem  zak ładów  przym u 
sowej pracy . V aszaty  k ry ty k u je  postępow anie poli- 
cyi p rask ie j. R eferen t K opp z a zn a cz a , że nadzór 
policy jny  je s t  in sty tu cy ą  upraw nioną i konieczną.

Izba uchw aliła  §§  34  i 35  bez zm ian y ; nastę  
pn ie po k ró tk ie j dysk u sy i tak że  §§ 3 6 —62 z w y
ją tk ie m  § 5 2 , k tó ry  odrzucono na w niosek sp ra  
w ozdaw cy. P rzy  § 41 p rzy ję ła  Izb a  d o d a tek  dep. 
P in iń sk iego  o u trac ie  sz lac h ec tw a , ja k o  sku tku  
skazu jącego  w yroku .

N a tem  p rzerw ano  d y sk u sy ę  nad  kodeksem  k a r 
nym .

Dep. P aca k  i tow . s ta w ia ją  w niosek  nag ły , w zy
w ający  rz ą d , aby  polecił jeneralnem u  p ro k u ra to 
row i w nieść zaża len ie  n iew ażności w sp raw ie  nie 
tyka lnośc i mów poselskich  przeciw  osta tn im  w y
rokom  sądów  w yższych.

M inister sp raw iedliw ości, hr. SchSnboru, osw iad 
cza, że polecił jen era ln em u  p rokura to row i postąp ić 
w edług  p rzep isu  § 33  procedury  k arn e j. U w ażam  
ta k że  za n ie ty k a ln e  ta k ie  w y ją tk i z mów, jeśli 
p o d a ją  w yłączn ie  to , co było m ów ione w insty- 
tucyi, m ającej przyw ile j n ie tykalnośc i. W  obecnym  
w y p ad k u  idz ie  o ustępy  z m owy K aftan a  przeciw  
nam iestn ikow i Czech. N atychm iast po ogłoszeniu 
w yroku  p rag sk ieg o  sądu  w yższego, w ezw ałem  sąd 
najw yższy  do ro zs trz y g n ięc ia , czy w yrok  zgodny 
je s t z ju d y k a tem  najw yższego  trybunału  z dnia 
20  lipca  1882 r. M inister podnosi, że now a ustaw a 
k a rn a  zaw iera  postanow ien ia  o n ie tykalności mów 
poselskich  i w y raża  nadz ie ję , że Izb a  nie uchw ali 
nag łości w niosku. (O k lask i) . —  W głosow aniu  
w niosek P a c a k a  zosta ł odrzucony.

D ep. K aizl in te rpe lu je  p rezy d en ta  w sp raw ie  
sk ła d u  subkom isy i d la  reform y w yborczej, z k tó 
rej w ykluczona je s t w iększość słow iańsk ie j i n ie 
m ieckiej ludności. M ów ca zap y tu je  s ię ,  czy pre 
zyden t gotów  je s t  o św iad czy ć , że w ybór nie był 
zgodny  z regu lam inem  i p rzy ję tym i zw yczajam i.

P re zy d e n t C hlum etzky  oznajm ia, że m ów ca sam  
zapew ne nie w ierzy , aby  p rezy d en t na postaw ione 
p y tan ie  udzielił odpow iedzi. W regu lam in ie  niem a 
m owy o su b k o m isy ac b , k tó re  są  w yłączn ie  w e
w nętrzną  form ą ob rad  w kom isyach . P rezyden t 
o św iad cza , że n ie  m a p raw a  w yw ierać  żadnego  
w pływ u n a  kom isye. (Ż yw e ok lask i).

N astępne posiedzenie odbyw a się  dzisia j.

P ra w o  p ro p in acy i  i m onopol sp i ry tu s o w y .

I.
M onopol sp iry tu sow y  je s t d la  G alicy i sp raw ą 

p ierw szorzędnego  znaczen ia. K ażda  zm iana gospo
darczej rów now agi w zak resie  stosunków  produk  
cyi i konsam cyi sp iry tu su  odb ije  s ię  u n as  ciężej 
i do tk liw iej, niż w ja k ie jk o lw iek  innej części pań  
stw a . P ro d u k c y a  sp iry tu su , gorzeln ietw o, je s t  u 
n as  przem ysłem  rolniczym , zw iązanym  ja k  n a jśc i
ślej z całym  planem  gospodarczym  k ra jo w eg o  ro l
n ic tw a. W edle z pew nością bezstronnych  w tej 
m a te ry i w ykazów  m in is te rs tw a sk a rb u , p rzy p ad a  
n a  5 5 6  ga licy jsk ich  go rze lń  551 n a  gorze ln ie  roi 
nicze, a  z tych  p roduku je  73 zak ładów  do dwóch 
hek to litrów  dziennie, 272: 2 do 4  h l , 2 1 0 : 4  do 
7 hl., a  ty lk o  je d e n  10 do 20 hl. — S ą  to w ięc 
sam e go rze ln ie  drobne, u trzym yw ano  celem  ko
rzy stn ie jszeg o  w y zy sk an ia  płodów  ro ln y c h , któ 
rych  k o n k u ren c y a  R osyi, A m eryki i lu d y j nie po
zw a la  rzucać n a  ta rg  in  natura.

G ospodarstw o ro lne  i go rze ln iane u trzym uje  się 
u nas w bardzo  czułym  i m ozolnie ty lko  zrów no 
w ażonym  b a la n s ie , k tó ry  n ie zniesie siln iejszego  
w strząśn ien ia , ja k ie  bez szk o d y  m ogą p rzecierp ieć 
inne k ra je  koronne o bardziej e lastycznem  gospo
d arstw ie  tab rycznem  i przem ysłow em .

Z  drugiej strony  znow u w ik ła  się  ta  sp raw a 
w  k ra ju  istn ien iem  p raw a  prop inacy i. P raw o pro
p in acy i n ie ty lk o  że w ytw orzyło  w G alicy i i na 
B ukow inie w zak res ie  stosunków  fab ry k acy i wódki 
i konsum cyi napojów  alkoholicznycb  położenie 
ca łk iem  odrębne , z ja k iem  się  n ig d z ie  indziej 
w A u stry i sp o tk ać  n ie m ożna, a le  nad to  je s t  ono 
g łów nem  źródłem  oprocen tow ania  najnow szej p o 
życzki k ra jow ej. N aruszenie dochodów  z d z ierżą  
wy p rop inacy i w płynęłoby  fa ta ln ie  n a  k u rs  w alo 
rów  k ra jow ej pożyczki, zm ieniłoby zasad y  budżetu 
G alicy i, a  w yw ołane w ten  sposób naruszen ie  za u 
fan ia  w sta ło ść  k ra jow ych  finansów  byłoby o b e 
cnie, w p rzededn iu  em isy i k ra jow ych  w alorów  
kolejow ych , bardzo  ciężk im  i w sk u tk ach  donio
słym  ciosem .

K w estya  m onopolu sp iry tu sow ego , k tó ra  się  łą 
czy  z najżyw otn ie jszem i in teresam i k ra ju , pow inna 
s ię  s tać  obecnie przedm iotem  publicznej d yskusy i, 
zw łaszcza  iż w edle w y jaśn ień , udzielonycn przez 
m in istra  sk a rb u  delegacy i s to w arzy szen ia  au s try a - 
ck ich  fab rykan tów  sp iry tu su , rozpoczynające  się

w g rudn iu  ferye parlam en tarn e  m a ją  być użyte 
do w y p raco w an ia  szczegółów  p ro jek tu . Z u st m i
n istra  sk a rb u  w y sz ła  ta k że  in form acya, iż uk łady  
z W ęgram i co do zasad  m onopolu są  p raw ie  na 
ukończeniu . S p ra w a  je s t  w ięc p ilną , a  porozum ie
nie się  i w y jaśn ien ie  pojęć tem  konieczn iejsze , ile 
że G alicy a  będzie  zm uszoną bronić odrębności 
sw ych in teresów .

II.
Czeni je s t  m onopol? J a k i będzie je g o  w pływ  

na p rodukcyę i konsum cyę sp iry tu su ?
N a te  p y tan ia  m ożna odpow iedzieć ty lko  na p o d 

staw ie  p rzed staw ien ia  obecnego system u opodat 
k ow an ia  produkcy i i eksportu  sp iry tu su  w A ustry i. 
N a tem  tle za ry su ją  się  dopiero kon tu ry  o d ręb n e
go po łożenia G alicy i, w yw ołanego  istn ieniem  pra  
w a propinacyi.

W edle ustaw y je s t w yrób sp iry tusu  przem ysłem  
w olnym , n iepod legającym  żadnem u ogran iczen iu . 
Ale s tan  ten je s t ty lko  pozorny, gdyż u staw a o 
opodatkow aniu  sp iry tusu  ujm uje p rodukcyę w ści 
s łe ,  z gó ry  określone ram y . O d sp iry tu su , zuży 
tego do konsum cyi (a  w ięc do p ic ia , nie zaś do 
celów przem ysłow ych) op łaca  sie  podatek  spożyw  
czy po 35  złr. lub 45  złr. od h ek to litra  stu  sto 
pniow ego alkoholu . W edle skali podatkow ej 35 
złr. wolno je s t w A ustry i w yrobić rocznie 997.458 
hek t., a  w W ęgrzech  872 542  hekt. sp iry tusu , czyli 
razem  w całej m onarchii 1 ,878.000 hekt. sp iry tusu , 
z czego m ilion hek to litrów  p rzy p ad a  n a  C islitaw ię. 
T a  ilość sp iry tu su , k tó rą  się  op łaca  w ed le skali 
po 35  złr. i k tó ra  je s t  rozdzielona pom iędzy g o 
rze ln ie , stanow i kon tyngen t. S p iry tu s , produko 
w any na cele konsum cyi ponad k o n ty n g e n t, o 
p łaca  zaś po 45 złr. od hek to litra .

Otóż jasn em  je s t ,  iż ja k  d ługo spożycie sp iry 
tusu w obręb ie m onarchii n ie  p rzek racza  gran ic  
k o n ty n g e n tu , to je s t ilości 1-8 m iliona hektolitrów , 
ta k  d ługo  też nie może żaden  gorze ln ik  w yrab iać  
sp iry tu su  n ad k o n ty n g en to w e g o , op łaca jącego  po 
45 złr. S p iry tu s , p łacący  po 45 złr., nie może bo
wiem na tem  sam em  m iejscu zbytu  konkurow ać 
z to w arem , op łaca jącym  podatek  o 10 złr. n iższy. 
S p iry tus nadkon tyngen tow y  w tenczas dopiero  zn a
lazłby nabyw ców , gdy b y  zapo trzebow anie  p rzek ro 
czyło g ran ice  kon tyngen tu . W b raku  sp iry tusu  
k o n tyngen tow ego , m usieliby  konsum enci zwrócić 
się do droższego  o 10 złr. w podatku  sp iry tusu  
nadkou tyngen tow ego . T a k  podw ójna sk a la  podatku 
og ran iczy ła  produkcyę.

G dyby  ilość 1 '8  m iliona hek to litrów  nie w y
s ta rc zy ła  na zaspoko jen ie  po trzeb  publiczności, 
m usianoby kupow ać i spożyw ać droższy  sp iry tus 
n ad k on tygen tow y , a le  w tej sam ej chw ili podsko 
czy łaby  cena sp iry tu su  kon tyngen tow ego  do w yso
kości ceny sp iry tusu  n ad k o n ty n g en to w eg o , gdyż 
każdy  gorze ln ik  żąd a łb y  za raz  za swój tow ar naj 
w yższej ceny ta rgow ej. C eny ułożyłyby się  w e
dle poziom u n a jw y ż sz eg o , a  gorzeln icy  sp rzeda  
jąc sp iry tu s  kon tyngen tow y, op łaca jący  35 złr. po 
tak ie j sam ej cenie, ja k  sp iry tu s  nadkon tyngen tow y, 
k tó ry  op łaca 45  złr., zy skąliby  p rem ię , w wyso 
kości odpow iadającej różnicy kosztów  produkcy i i po 
datku  tych dw óch rodzajów  sp iry tusu . T a k i s tan , w y
w ołany  w y so k ą  konsum cyą a n isk im  kon tyngen  
te m , is tn ie je  obecnie w p ań s tw ie  niem ieckiem . 
P rem ia gorzeln icza, zw ana w N iem czech, nie bez 
pew nego hum oru, Liebesgabe, w ynosi tam  43  mi 
iiony złr. rocznie.

W  A ustry i tak ie j prem ii n ie m a , gdyż konsum - 
cy a  porusza się  zaw sze poniżej k o n ty n g en tu  i nie 
p rzek roczy ła  n igdy  ilości 1 8  m ilionów  hekto l. 
W roku  ubieg łym  b rakow ało  np. do kon tyngen tu  
5 0 0 0  hektol.

W zupełnie ana log iczny  sposób u łożyły  się  sto
sunk i p rzy  produkcy i n a  e k sp o rt p o .a  g ran icę 
cłow ą państw a.

S p iry tu s w yrab iany  n a  ek sp o rt n ie  op łaca  n a 
tu ra ln ie  ani pod atk u  spożyw czego, a  nad to  każdy 
ek sp o rte r g o rze ln ia  o trzym uje  za  h ek to litr  stusto  
pniow ego sp iry tu su , w yw ożonego za  g ran icę , bo 
n ifikacyę w kw ocie 5  złr. Ł ąc zn a  w ysokość bo 
n ifik acy i, w yp łacanych  rocznie za eksport, nie 
może atoli przenosić kw oty  jed n eg o  m iliona złr.
0  ileby w ięc w sk u te k  fo rsow an ia ek sp o rtu  p re
m ie obliczone w stosunku  5  złr. za hek to litr, w y
nosiły w ięcej niż m ilio n , o ty le  się stosunkow o 
zm niejszy  bonifikacya p rzy p a d a ją ca  n a  hek to litr, 
a  w yw óz p rze s ta je  być w m iarę  tego  korzystnym  
in teresem  i w raca do daw nych  g ran ic . P rodukcya  
sp iry tu su  na w yw óz, w teo ry i w olna i niczem 
n ieo g ran iczo n a , je s t w  p rak ty c e  z lim itow aną i 
może w zrastać  ty lko  do pew nego stopnia.

W edle enuncyacy i m in istra  sk a rb u , m a się 
m onopol w A ustry i i w W ęgrzech  o g r a n i c z a ć  
d o  k o n s u m . c y i  w e w n ę t r z n e j ,  t. j .  n a  razie  
do kon ty n g en tu .

K w e s ty a , czy k o n ty n g en t nie u legnie zm ianie, 
co d la  gorzeln ików , z pow odu m ożności osiągn ię  
cia  p rem ii, nadzw yczaj byłoby w ażn em , je s t  j e 
szcze w zaw ieszen iu .

W zasadzie  m a być p rzy ję ty  system  sz w a jc a r
sk i. W tak im  raz ie  państw o  odkup iłoby  od go 
rzelń w szystek  sp iry tu s w s ta n ie  surow ym  i w tej 
ilości, ja k a  je s t  po trzebna do zaspoko jen ia  isto tnej 
k on su m cy i, dałoby  takow y  n a  w łasn y  kosz t ra  
finować, a  n as tęp n ie  sp rzedaw ałoby  w yrafinow any
1 oczyszczony p roduk t hand larzom  sp iry tu su  en 
gros. Z a  ich pośrednictw em  w chodziłby sp iry tus 
w ogólny obrót. P aństw o  byłoby w ięc jed y n y m  i 
w yłącznie upraw nionym  m o n o p o l o w y m  sprze 
daw cą s p iry tu su , p rzeznaczonego  do sp o ży cia , a 
h a n d la rz , p rze tw ó rca , sz y n k a rz , czy konsum ent, 
ty lk o  przez w ięcej, lub m niej p ośredn ią  in terw en- 
cyę  p ań stw a m ogliby p rzy jść  w  po siad an ie  pe 
w nej ilości sp iry tu su .

T en  czysto  handlow y m onopol obejm uje w y łą
cznie sp iry tu s  do w ypicia  w  obręb ie  m onarchii, 
a  nie narusza  zupełn ie stosunków  eksportu .

D rugiem  py tan iem , ja k ie  się  tu ta j m im owoli na 
suw a, je s t c e n a ,  po ja k ie j państw o będzie sp iry tu s 
kupow ać. C ena ta  m a o ty le  doniosłe znaczenie, 
iż pod panow aniem  m onopolu, o ileby obecna 
u staw a sp iry tu sow a nie u leg ła  rad y k a ln e j zm ianie, 
gorze ln ik  będzie m iał do w yboru dw ie a l te rn a ty 
wy : albo sw ój sp iry tu s  sp rzed ać  państw u  za ta k ą  
cenę, ja k ą  mu państw o zań  ofiaru je , a lbo  też spi 
ry tu s  w yw ieźć za  g ran ic ę  n a  ry n ek  eu ropejsk i.

N ie należy się  ato li łudzić co do w arto śc i tej 
a lte rn a ty w y .

In te re s  eksportow y  je s t m ożebnym  ty lko  przy 
w ielk im  obrocie, in tenzyw nej p rodukcy i, rozleg łych  
s to sunkach , w yrobionym  k redyc ie  itp . M ałe ilości 
ek sp o rto w an e  być nie m ogą. T a k i in te res się  po- 
prostu  nie op łaca .

W tem  położeniu  niem ożebności ek spo rtu  będzie 
p rzew ażn a  część gorzelń  galicy jsk ich . S ą  to, ja k  
św iad czą  cyfry  poprzednio  p rzy to c zo n e , m aleńk ie  
zak ład y , a  znaczen ie ich po lega je d y n ie  w pom o
cy, ja k ą  o d d a ją  gospodarstw u  rolnem u.

P orów najm y G alicyę z C zecham i. W  G alicyi 
jest n a  556  gorzelń , 1 fabryczna; w C zechach na 
214 go rze lń  15 fabrycznych.

N astęp u ją ca  ta b e lk a  w ykaże  najlep iej różn icę 
w ro z m ia ra c h :

D zienna  p rodukcya 
w  hek to litrach

Ilość gorzelń

Galicya Czechy

do 2 ..................................... 73 53
od 2— 4 ............................... 272 116
od 4 — 7 ............................... 210 32
od 7 10 ............................... — 1
od 1 0 - 2 0  . . . . . 1 1
od 2 0 — 4 0 ............................... — 3
nad  4 0  ..................................... — 8

C zesk ie gorze ln ie  przy  tych rozm iarach  m iałyby 
isto tn ie  p raw o w yboru. G alicy jsk ie  m ogą w ybie 
rać  ty lk o  pom iędzy  eksp loatow an iem  ceny rząd o 
w ej, albo  zw inięciem  p rzedsięb io rstw a. G alicy jsk a  
p rodukcya sp iry tu su  je s t w ięc pozbaw ioną tego 
w e’.ty lu  bezpieczeństw a, ja k im  je s t eksport.

W  k a lk u lacy i cen rządow ych w zg ląd  na może 
bność eksportu  nie może atoli być pom iniętym . 
C e n a , ja k ą  państw o za  sp iry tu s  ofiarow ać je s t 
w stan ie , zależeć w ięc będzie od ogólnej konjun  
k tu ry  handlow ej i od cen sp iry tusu  n a  europej 
sk ich  g ie łdach  tow arow ych.

P aństw o  m oże au s try ack iem u  gorzeln ikow i za 
jeg o  p ro d u k t ofiarow ać ty lko  cenę g ie łdow ą za 
g ra n ic z n ą , pow iększoną o p rem ię ek sp o rto w ą , a 
pom niejszoną o k o sz ta  dow ozu sp iry tu su  do Au 
stry i. Je ś li państw o gorze ln ikow i d a  m niej, b ę 
dzie d la  gorzeln i ko rzystn ie jszym  in teresem  sp rze 
dać  swój sp iry tu s  n ap rz y k ład  do H am burga, po 
tam tejszej cen ie g ie łdow ej, w ziąć od p ań s tw a pre 
m ię ekspo rtow ą i zap łacić  k o sz ta  frachtu . Jeśli 
zaś sk a rb  p ań stw a w yznaczy  gcrzeln ikom  w yższą 
cenę, p rzep łac i tow ar dobrow olnie, g dyż  tę  sam ą 
ilość sp iry tu su  m ógłby nabyć tan iej zag ran icą. 
T a k  s ię  cena  sam a au tom atyczn ie  będzie regu  
low ać.

D la G alicy i u k ry w a  się  w tem  ca ły  szkopuł, 
że —  ja k  w spom nieliśm y —  nasze  gorzeln ie  nie 
m ogą bezpośrednio  brać udzia łu  w tym  ekonom i 
cznym  balansie  i n ie  by łyby  w stan ie  ją ć  się  wy 
wozu przy  n ieodpow iedniej cenie. S praw ied liw ość 
w y m ag a łab y  w ięc pew nego stopn iow ania  cen, w e
dle rozm iarów  g o rze lń , oczyw iście ty lko  rolni 
czych.

S p iry tu s  nab y ty  od g o rze ln ika  i p rzerafinow any 
będzie rzą d  sp rzedaw ał hand larzom  en gros po 
w yższej cen ie  i w tej różnicy cen będzie polegał 
cały  dochód z monopolu.

P o d atek  konsum cyjny  będzie n a tu ra ln ie  op łaca 
ny  osobno i n iezależn ie od zysku  państw a. K on
sum ent zap łaci w ięc państw u  za  sp iry tus: w artość 
sam ego  p roduk tu , kosz ta  rafinady , p o d a tek  sp o 
żyw czy i op ła tę  m onopolow ą. N a tę  m onopolow ą 
op ła tę  złoży się  zw rot kosztów  za rząd u  i u tra ta  
procentów  od k ap ita łu  unieruchom ionego w zaku  
pionym  sp iry tu sie , n as tęp n ie  zarobek  p ań stw a ja  
ko p o śred n ik a  pom iędzy go rze ln ią  a  hurtow nym  
kupcem , w końcu zaś w łaściw a o p ła ta  m onopolo
w a, ja k o  nowo w prow adzone obciążenie sp iry  
tusu. P aństw o  zag arn ie  w ięc część zysku , ja k i 
do tychczas p rzy p ad a ł obszernej g ru p ie  osób pry  
w atnych , sk ładów  w olnych, rafinery j, banków  i 
innych , k tó rzy  sw ą p racę  i k ap ita ły  w łożyli w han 
del sp iry tusem , a  nad to  nałoży  n a  sp iry tu s  nowy 
podatek .

Ł ąc zn a  w ysokość op ła ty  m onopolow ej jeszcze 
n ie je s t  u sta loną. P aństw o  m ogłoby j ą  oznaczyć 
au tonom icznie n a  dow olną kw otę, gdy b y  nie oba 
wa, że zby t w ygórow ana cena sprow adzi za sobą 
znaczne zm niejszen ie  konsum cyi, a  tem  sam em  
w niw ecz obróci dochód z m onopolu. I  tu ta j w y
m aga spraw iedliw ość, ab y  indyw idualizow ano  po
szczególne k ra je .

Rów ne trak to w an ie  k ra jó w  o różnych stosunkach  
i różnym  stopniu  zam ożności, byłoby na jw yższą  
k rzyw dą. Z ag raż a  ona zw łaszcza G alicy i, gdzie 
istn ien ie  p raw a  p rop inacy i w ytw orzyło  osobliw ą 
sy tuacyę . D r A r. B .

(D ok. oast.).

M B O I  I B  A.
K r a k ó w  13 g rudn ia .

—  Z Uniwersytetu, p . Michał Geisler, rodem 
z Engelsbrunn, w Galicyi, otrzym ał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw.

—  Z tea tru .  W czorajsze przedstawienie M a zep y  
miało dużo stron dobrych , nie mówiąc naturalnie o 
tej najlepszej i w yjątkow ej, ja k ą  był występ nie
porównanej artystk i w roli Amelii. Wojewodzina p. 
Modrzejewskiej jest posągiem cierpienia i szlachetno 
ści, uosobieniem czystości i m elancholii, je s t wielką 
poezyą od początku do końca. Czar cudownego wier
sza jaśniał w przedziwnie pięknej deklamacyi pani 
Modrzejewskiej nowymi blaskami nieprzewidzianych 
efektów. To też z natury rzeczy musiał być wielki 
przedział pomiędzy wczorajszą wojewodziną a  całem jej 
otoczeniem, choć nie brakło ani najlepszych zamiarów, 
ani staranności usilnej, ani nawet rzeczywistych i 
godnych uznania talentów. N ajlepszym , najbardziej 
dostrojonym był Zbigniew; szczęśliwe chwile, szczę
śliwe nawet sceny miał M azepa; król Jan  Kazimierz, 
gdyby nie w iersze, byłby niezawodnie niepospolitą 
k reacyą; a wreszcie wojewoda, zwłaszcza w scenie 
pojedynku, wywoływał silnym dramatycznym głosem 
silne dram atyczne efekta. W każdym razie nie było 
wczoraj na scenie n ikego, ktoby nie zdawał sobie 
sprawy, że ma do czynienia z dziełem wielkiego 
poety i że przypadło mu szczęście współzawodnicze
nia z w ielką artystką. Dzisiaj w ystąpi pani Modrze
jew ska jako lady Makbet. Makbeta odegra p. K o
ta rb iń sk i, który, o ile nam wiadom o, po raz pier
wszy wystąpi w tąj roli.

— Krakowskie T ow arzystw o wzaj.  ub ezp ieczeń
utworzyło z dniem 1 grudnia b. r. jeneralną  ajencyę 
działu życiowego we W iedniu przy ulicy I  Hohen- 
staufengasse, L . 9. Urządzeniem swej filii działu, 
który w b. r. 25 la t istnienia swego ukończył, w sto
licy Monarchii, stanęła jedna z najpoważniejszych in- 
stytucyj krajowych i narodowych w szranki z podo- 
bnemi instytucyami austryackiem i i zagranicznemi i 
mamy nadzieję, że krakow skie Towarzystwo sprosta 
swemu nowemu zadaniu. Przeszłość jest zwykle gwa- 
rancyą przyszłości. K rakowskie Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń z małych początków, z biegiem lat, dzięki 
obywatelskiej działalności Rady nadzorczej i Dyrekcyi, 
która zapobiegliwością, energią i fachową pracą po
trafiła utrwalić byt i rozwój tej instytucyi polskiej, 
urosło w jedno z najpoważniejszych w Europie To
warzystw asekuracyjnych. I  dziś po raz pierwszy 
polska instytucyą finansowa staje do walki na mię

dzynarodowym gruncie finansowym , świadoma swej 
potęgi i znaczenia. Potęga krakowskiego Tow arzy
stwa polega z jednej strony na żywym współudziale 
członków w sprawach, tyczących się ogółu członków, 
z drugiej strony na poważnych funduszach i wolnem 
od hałaśliwej reklam y działaniu kierownictwa tej in
stytucyi. Podczas, gdy wojowały u nas obce Tow a
rzystwa rek lam ą, to krakowskie rugowało i ruguje 
je  rezultatami dodatnimi dla członków. Postępując 
w ten sam sposób i w Wiedniu, nie ulega wątpliwo
ści, że jeneralna ajeneya powoli, ale statecznie zdo
będzie sobie tam zasłużone powodzenie. Urządzeniem 
jeneralnej ajencyi w Wiedniu gorliwie zajął się na
czelnik działu życiowego p. Czesław Kieszkowski, 
który sobie do pomocy przybrał inspektora p. Teofila 
Rozmarynowicza. Postępując w myśl znanych zasad 
Towarzystwa, stara ł się p. Kieszkowski, aby zastęp
stwo wiedeńskie było powierzone znanej, poważnej i 
poważanej we Wiedniu firmie. Celu tego dopiął, po
wierzając je  szefowi starej i renomowanej firmy ban
kowej R. v. H ofm annsthal, zażywającej jak najlep
szej opinii w wiedeńskim świecie finansowym.

—  Próby leczn icze  Z przeciw-dyfteryczną suro 
wicą rozpoczęły się już w tutejszym szpitalu dla dzieci 
św. Ludwika pod kierunkiem dyrektora prof. Dra 
M. L. Jakubowskiego i pry mary usza D ra Murdzień 
sk iego ; fundusz na ten cel ofiarowała i wypłaciła 
krakowska K asa Oszczędności. Z zajmujących do 
świadczeń ogłoszone będzie sprawozdanie.

— Na gwiazdkę. Jedna z najdaw niejszych, zna
nych i poważanych firm krakow skich, handel J. I. 
F ischera przy linii A-B, założony w r. 1799 i od 
tego czasu bez przerwy w rodzinie prowadzony, przy 
sposobiła na nadchodzące święta Bożego Narodzenia 
i noworoczne obfity wybór najrozmaitszych przedmio
tów, mogących służyć na upominki dla młodzieży i 
dla osób starszych. Zarówno dział papeteryi, jak wy
robów galanteryjnych, różnych nowości i przyborów 
praktycznych, gier i zabaw dla młodzieży, różnych 
ozdób na drzewko itp., niemniej dział towarów kolo
nialnych przedstaw ia się dla publiczności jako pierw
szorzędne źródło zakupna po przystępnych cenach.

—  Drzewko z loteryą fantow ą w połączeniu, 
z którego dochód cały przeznaczony na budowę szkoły 
polskiej w Białej, zapowiada się świetnie. Fantów  
nadsyłają ze wszech stron bardzo wiele, szczególniej 
na drzewko podarki z zabawek, książeczek itp. Każdy 
los na drzewko będzie wygrywający. Następujące 
panie wezmą łaskawy udział p p . : rektorowa Browi- 
czowa, prof. Baudouin de Courtenay, Bałucka, Chmurska 
Serafinowa, prof. Cybulska, Dąbrowska Mieczysławowa, 
Federowiczowa Janowa, Federowiczowa Tadeuszowa, 
Kopffowa A ttala, Kohnowa, Łobaczewska, Owczarkie- 
wicz, Maciejowska Sewerowa, prof. P areń sk a , dyr. 
Ponikłowa, Pawlikowska Tadeuszowa, Rettingerowa, 
Szarska, S iedlecka, prof. Teichm anowa, prof. T rze 
bicka, prof. Walentowiczowa. Podczas luteryi odbę
dzie się kocert muzyki wojskowej 13 pułku pod kie
runkiem p. kapelm istrza Hocka.

—  W S tow arzyszen iu  izrael. młodzieży handlo
wej wygłosi p. E. Wechsler w piątek dnia 14 bm. o 
godz. 8 wieczorem odczyt na tem at: „Z nowszych 
prądów w belletrystyce polskiej." Członkom przysłu
guje prawo wprowadzania gości.

—  Mianowania. Najj. Pan postanowieniem z dnia 
26 listopada b. r. zamianował docenta prywatnego na 
uniwersytecie we Lwowie, Dra Józefa Nusbauma, i 
adjunkta szkoły weterynarskiej i kucia koni we Lwo 
wie, Dra Jana P ru sa , zwyczajnymi profesorami opi 
sowej anatomii i histologii, względnie patologicznej 
anatomii, oraz ogólnej i eksperym entalnej patologii 
przy pomienionym zakładzie, mianowicie drugiego 
extra  stu tum .

Minister spraw wewnętrznych zamianował wietse 
kretarza ministeryalnego w ministerstwie spraw we
wnętrznych, Adama Gubattę starostą, a komisarza po 
wiatowego, Stanisława Kwiatkowskiego, sekretarzem 
Namiestnictwa extra  statum  w Galicyi.

—  X. biskup Puzyna  w Kochawinie. Z Kocha
winy p iszą: Najdostojniejszy książę biskup krakow 
ski, kniaź Puzyna, szanując piękny zwyczaj przod
ków, którzy zaw sze, rozpoczynając ważniejszą sp ra
wę, korzyli się przed ołtarzem Maryi i z całą ufno
ścią Jej przemożnej opiece polecali siebie, familie, 
dyecezye i kraje całe, tak samo, gdy ma zasiąść na 
prastarej, sławnej stolicy biskupstwa krakowskiego 
i objąć ste r dyecezyi, zapragnął całem sercem od
dać w opiekę królowej nieba i polskiej ziemi nie
tylko siebie, ale także całą dyecezyę, którą opusz
cza i tę, którą ma objąć. W tym też celu przyjechał 
dnia 30  listopada do Kochawiny na noc, by na drugi 
dzień tj, w sobotę 1 grudnia odprawić mszę świętą 
przed cudownym obrazem Matki Boskiej, której wi 
zerunek w czasie ciężkiej słabości zeszłorocznej nad 
łóżkiem swojem powiesił i Jej się w opiekę oddał.

Prawdziwie szczęśliwa dyecezya krakowska, szczę 
śliwy, ukochany sercu każdego Polaka i katolika Kra 
ków, że dostaje pasterza z tak silną wiarą i tak 
wielkiem sercem , które obok gorącej miłości B oga 
i poczucia swych obowiązków pasterskich posiada 
wielką, a roztropną miłość Ojczyzny, która się nie 
zasadza li tylko na wygłaszaniu, choć pięknych, ale 
czczych mów, lub wreszcie na maniiestacyach, ale 
na czynach skutecznych, czego dał dowody na do 
tychczHsowem stanow isku, gdzie w idząc, ja k  wiele 
dusz ginie dla narodowości polskiej, a nawet całe 
wioski nikną, przyłożył siekierę do pnia, położył pię 
kne i zdrowe fundamenta pod tamę, m ającą ratować 
resztki Polaków po odległych wioskach, a powstrzy
mywać dalsze ubywanie. Oby tylko to rozpoczęte 
dzieło w duchu Bożym i narodowym dalej się roz 
wijało, znalazło roztropne poparcie i ja k  najwięcej 
młodych Lewitów, którzyby te posterunki objęli.

—  Wybór uzupełn ia jący  sześciu członków Rady 
powiatowej w Stryju, z grupy gmin miejskich, roz
pisany na dzień 15 stycznia 1895 roku.

—  Zaręczyny. Dr Karol Bubna L ittitz, szambelan 
i właściciel dóbr, zaręczył się z panią Maryą z K ra
sińskich K rasicką, wdową po ś. p. Janie hr. Kra- 
s :ckim. —  Ślub odbędzie się w Wiedniu dnia 2 lu
tego r. p.

—  Skrzypce  S trad ivar iusa ,  wartości 14.000 mrk., 
podarował Jan  hr, Zamoyski młodziutkiemu sk rzyp
kowi Bronisiowi llubermanowi.

—  W ieczorek Stowarzyszenia młodzieży polskiej 
„Ognisko" w Giacu ku uczczeniu pamięci Adama Mi
ckiewicza odbył się dnia 5 b. m. N a wieczorku tym 
było z górą 400  osób. Zaproszenia rozesłano do wielu 
rodzin niemieckich, przyjaznych Polakom. Zebrało się 
też nadzwyczaj doborowe i eleganckie towarzystwo, 
w którem znalazło się do 170 przedstawicielek płci 
pięknej. Przybyło też na ten wieczorek 5 akadem i
ków z Leoben, któiych serdecznie przyjęła młodzież, 
ucząca się w Gracu. Podczas wieczorku g rała muzyka 
wojskowa utwory polskich i wogóle słowiańskich kom
pozytorów. Na fortepianie g rała pani K unar (Polka); 
wyporną jej grę, jak  rówuież śpiew artystki opery 
panny Freidenreich (Kroatki) oklaskiwano frenety- 
cznie. Część deklam acyjną wieczorku wypełniły de- 
klamacye pp. Okęckiego i Krzysztofowicza, oraz prze
mówienie p. W ita Sulimierskiego do Kroatów. Po kon

cercie odbył się komers przy dźwiękach muzyki woj
skowej.

— Górskie łowy. Gdy z dniem każdym rycerski 
duch ojców naszych niknie na obszarze polskiej ziemi 
i coraz rzadszymi sta ją  się jego objawy, gdy i na 
krajowem myśliwstwie odbijają się coraz widoczniej 
te signa temporis, łowy dawne z ogarami lub kun- 
dysami sta ją  się dziś coraz rzadszemi, a myśliwi po 
lujący, jak niegdyś ich ojcowie, do wykopalisk wkrótce 
zaliczeni będą. I w naszych karpackich ostępach, 
w naszych tam kniejach dziewiczych, wkrótce um il
knie na zawsze głos trąbki i gon ogarów, a m yśli
wych, polujących jeszcze po dawnemu, późniejsze po
kolenia pożegnają słowam i: M o ritu ri te salutant.

W yjątkowe w pierwszych dniach grudnia grono 
nieliczne, a z samych doborowych i wytrawnych z ło 
żone łowców, pod buławą znanego, znakomitego m y
śliwego Michała Brzostowskiego, zebrało się w górach 
Spasa i ze złają ogarów i kilku drążkam i kundysów 
odbyło polowanie na dziki. W ciągu dni kilku ubito 
przed psami sztuk 14, a 3 warchlaki rozszarpały 
kundle. Między zabitymi znajdował się odyniec im
ponujących rozmiarów i silna samura. Oprócz pięciu 
dzików, które padły od celnych strzałów myśliwych, 
reszta osaczona i ostanowiona przez psiarnię, zginęła 
od kordelasów. —  Przebrzm iały dźwięki myśliwskich 
rogów i gonu złai ogarów wśród Spaskich borów, ale 
jak  w puszczach litewskich echo W ojskiego, tak ich 
echo gra jeszcze we wspomnieniach uczestników tych 
uroczych ostatnich, prawdziwie polskich łowów.

Leopold hr. S tarzeński.
—  Z Poznan ia  dochodzi wiadomość o śmierci 

X. kanonika Prądzyńskiego z Pelplina. Zmarły był 
dziekanem tumskim, prałatem  i protonotaryuszem apo
stolskim. W kwietniu b. r. obchodził swój 50-letni 
jubileusz kapłański. Zmarły brał żywy udział w roz
woju towarzystw polskich w Prusach zachodnich, a 
jego inieyatywie zawdzięcza swoje 30 letnie istnienie 
zakład wychowawczy dla panienek w Kościerzynie.

—  X. kan. Antoni Wróblewski, przewodniczący 
rzymsko-katolickiego konsystorza w Petersburgu, zmarł 
tamże nagle w pierwszych dniach grudnia, w 63 roku 
życia. Zmarły był przez czas pewien profesorem 
rz. kat. akadem ii duchownej w Petersburgu, potem 
proboszczem rz. kat. w Moskwie, a w końcu przewo
dniczącym konsystorza rz. kat. w Petersburgu.

—  Deputacye od szlachty gubernii mohilewskiej 
i od mieszczan miasta Mohilewa przybyły do P eters
burga i złożyły wieńce srebrne na grobie A leksan
dra III. W skład tej ostatniej deputacyi wchodziły 
następujące osoby: burm istiz Mohilewa Świderski i 
radni miejscy p p .: Baka, Jezierski, Eismann i Rattner.

—  P rz e s t ro g a  przed  wychodźtwem  do Ameryki.
P. Er. J . Jerzmanowski przesyła do pism polskich 
następujące pismo z Nowego Jorku z datą  28 zm .: 
„Poczytuję sobie za obowiązek sumienia przestrzedz 
rodaków przed ciągle trw ającą em igracyą do Ame
ryki, a czuję się do tego powołanym , jako  dobrze 
ze stanem rzeczy obeznany. Od la t kilku A m eryka 
przebywa kryzys ekonomiczną, w czasie której po
zamykano wiele fabryk i podupadł znacznie wszelki 
h a n d e l; ztąd obniżenie płacy i wogóle mniejszy po
pyt o robotnika, nawet tak  dobrego, jak robotnik 
polski. W ielu też z poprzednio dobrze zarabiających 
popadło w niedostatek, ztąd strejki i znaczna liczba 
powracających do Europy wychodźców. Aczkolwiek 
są niejakie widoki, że stan ten się polepszy, ale to 
jeszcze niewątpliwie nie tak prędko nastąpi i nigdy 
już zapewne Am eryka nie będzie miejscem, gdzie 
można było łatwo znaleźć w każdej chwili dobrze 
popłatną pracę. N ie pora zatem wobec tego zastoju 
ruchu przemysłowego i handlowego do przybywania 
do Ameryki, zwłaszcza dl t niewladających językiem  
angielskim. T acy narażają się oczywiście na p rzy
krości i niedostatek, z największą bowiem trudnością 
przychodzi im tu znaleźć pracę ciężką za stosunkowo 
lichą płacę. Mamy tego codzienne przykłady. W szel
kimi zatem sposobami powinni ludzie w kraju, ma
jący jakikolw iek wpływ na lud, lub styczność z nim, 
ostrzegać go przed em igracyą, a to wbrew wszelkim 
zachętom, jak ie  wychodzą od ludzi, którzy tylko prze- 
j  cha wszy się i zwiedziwszy pobieżnie niektóre kolonie 
w Stanach Zjednoczonych, lub też świeżo z kraju 
przybyli, nie są  należycie obeznani z stosunkami tu 
tejszymi. Łatwowierność ta k in  zachętom po najwięk
szej części drogo, śmiało to powiedzieć m ogę, przy
płacają wychodźcy i jak  Wielu, żałować będą, że 
stracili na podróż p ieniądze, które w kraju mogły 
były stanowić podstawę dla ugruntowania sobie bytu, 
aby tu z więkazemi może niż w kraju walczyć tru 
dnościami o zdobycie sobie praoy, a wraz z nią ka
wałka chleba. W szystkie pisma polskie uprasza się 
o powtórzenie powyższej odezwy. E r. J . J e r zm a 
n ow ski.“

—  Burdeau. Zmarły wczoraj prezydent Izby fran
cuskiej Burdeau, urodził się w roku 1851 w Lyonie. 
W wojnie w roku 1870 brał udział jako ochotnik, 
należał do armii w schodniej, został ciężko ranny > 
p. jmany do niewoli, zkąd jednak uciekł. W krótce 
po wojnie był Burdeau profesorem filozofii w St. 
Ftienne, w Nancy i wreszcie w liceum Ludwika 
Wielkiego. Działalność literacka A ugusta Burdeau 
była obfita i pow ażna; ogłaszał liczne prace w B e 
nue des deux mondes i w Revue p h i l o s o p h i s e ,  
oraz tłomaczył Speuzera i Schoppenhauera. W foku 
1881 ówczesny minister oświaty Paul Bert uczynił 
Augusta Burdeau swoim szefem gabinetu. W r. 1885 
otrzym ał Burdeau mandat poselski w departamencie 
Kodanu; w Izbie kilkakrotnie był referentem budżetu 
oświaty, a w roku 1889 wybrano go jeneralnym  
sprawozdawcą całego budżetu. W marcu 1892 roku 
został Burdeau wiceprezydentem Izby, w kilka m ie
sięcy potem otrzym ał tekę m inistra m arynarki w g8 ' 
binecie Loubeta. T ekę tę zatrzym ał Burdeau także 
w gabinecie Ribota. Za jego m inisterstwa jen . Dodds 
podbił królestwo Dahomeju i Behanzina wziął w nie
wolę. W gabinecie Casimir P eriera przyjął Burdeau 
tekę m inistra skarbu i na tem stanowisku dokonał 
wielkiej konwersyi renty  bez pomocy instytutów  ban
kowych i finansowych. W dniu 2 grudnia 1893 r. 
złożył tekę wraz z całym gabinetem Periera. Z chwilą 
objęcia jednak przez Periera prezydentury rzeczyp0' 
spolitej, B urdeau, jakkolw iek już  ciężko cłjory,
się nakłonić do przyjęcia godńpści prezesa Izby P®' 
Bełskiej.

—  Emil Z o la  nie otrzymał —  jak  wiadomo 
przy ostatuiem głosowaniu w Akademii francuskie) 
ani jednego głosu. W Paryżu uważają to za mani- 
festacyę polityczną. Podróż jego do Włoch i przyj8'  
cielskie wizyty, czynione Crispiemu i królowi Hum
berto wi w chw ili, gdy sąd włoski skazuje, według 
opinii Francuzów, niesłusznie, kapitana francuskiego 
Romaniego na więzienie za szpiegostwo, m ają non 
w Paryżu stanowczo za złe. Autor „Rougon-Macijuar 
tów “ 15 już raz tedy został przekreślony! Postawią 
wszy pierwszy raz swoją kandydaturę 1 maja 
roku do fotelu Emila Augiera, ubiegał się kolejno o 
miejsca po Feuillet’c ie , adm irale Jurien de la Gra 
vićre, M arm ierze, Rousset’cie, Renanie, Lepn°'De 
T a in ie , Mazade’z ie , Maksymie du Camp —  > 
dział jak go wyprzedzali młodsi i mniej sławni, Ja
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Loti Bornier, Brunetićre, Bourget, Heredia a w końcu 
Houasaye. Wogóle gwiazda popularności Zoli zna
cznie zbladła we Francy i od czasu napisania powie
ści „Lourdes* i podróży do Rzymu.

—  Pogrzeb Ferdynanda Lessepsa odbędzie się 
w sobotę. Na znak żałoby Akademia francuska za
wiesi w dniu tym swoje posiedzenia. Lesseps zosta
nie pochowany z ceremoniałem wojskowym, nale
żnym właścicielowi wielkiej wstęgi legii honorowej. 
Zwłoki będą sprowadzone do Paryża już dziś. Po
grzeb odbędzie się na koszt Tow. Suezkiego.

—  P asteu r ciężko zaniem ógł; według ostatnich 
wiadomości, stan jego zdrowia, który uważano za na
der groźny, polepszył się cokolwiek.

— Nekrologia. W Warszawie zmarł 11 bm. naj
starszy z lekarzy polskich, bo liczący 93 rok życia, 
Jan D u d r e w i c z .  Zmarły był doktorem medycyny, 
lekarzem wojskowym, członkiem honorowym Towa
rzystwa lekarskiego, a choć do ostatnich czasów nie 
stracił przytomności um ysłu, to jednak wycofał się 
z praktyki i zamieszkał przy synu swoim, prałacie 
i dziekanie warszawskiego duchowieństwa. Drugi syn 
jego Leon jest wziętym lekarzem w Warszawie. —  
Śp. Dudrewicz pozostawia po sobie wspomnienie czło
wieka wielkiego poświęcenia, nadzwyczajnej uczyn
ności i miłosierdzia dla biednych, których więce 
w życiu leczył, niż bogatych.

nister daje kilka słów tymczasowej odpowiedzi. 
Minister protestuje przeciwko przeciwstawianiu ho
noru wojskowego honorowi obywatelskiemu. O spe- 
cyalnych zarządzeniach w sprawie honorowych 
sądów wojskowych nie może być mowy. Co do 
pogrzebu Kossutha władze wojskowe wydały tył 
ko rozporządzenie, że nie wolno było brać w nim 
udziału w mundurze wojskowym; władze miały 
powód do tego zarządzenia. Wojskowych, którzy 
brali udział w pogrzebie w ubraniu cy wiluem, nie 
pociągano do odpowiedzialności. Leypold brał u- 
dział w demonstracyach pogrzebowych, zamiast 
zastosować się do rozkazu powołującego go do 
czynnej służby, a przed sądem honorowym tłóma 
czył się wbrew prawdzie, że nosił na ramieniu 
krepę żałobną z powodu żałoby rodzinnej. Powo
dów degradacyi szukać zatem należy w okolicz
nościach pobocznych.

ISuda-Peszt 13 grudnia. Książę prymas Va- 
szary zwołał do pałacu prymasowskiego w Bu
dzie na 18 b. m. konferencyę biskupów. W roze
słanych wczoraj zaproszeniach nie jest podany 
przedmiot obrad; przypuszczają jednak, że konfe- 
rencya zajmować się będzie stanem obecnym po
lityki Kościoła.

Buda>Peszt 13 grudnia. Zgromadzenie stu
dentów uniwersytetu wraz z delegatami rozmai
tych stowarzyszeń uchwaliło program dzisiejszego 
pochodu z pochodniami. Wszyscy mówcy podno
sili, że manife8tacya ma być tylko wyrazem 
wdzięczności wobec monarchy. Mieszczaństwo uda 
się zatem do klubu liberalnego jedynie po to, aby 
prosić Wekerlego o złożenie u stóp tronu wyra
zów podziękowania,

Herlln 13 grudnia. Na wczorajszem posie
dzeniu parlamentu w dalszym ciągu obrad nad 
budżetem wyraził dep. K a r d o r f f  w imienin 
stronnictwa państwowego pełne zaufanie kancle
rzowi państwa.

Dep. R i c k e r t oświadcza, że Caprivi musiał 
ustąpić pod naciskiem agraryuszów; ci jednak nie 
mogą zapomnieć traktatów handlowych. Wolno 
myślni przyzwalają w interesie ojczyzny na wszy
stko, tylko nie na podatki, gniotące niższe war
stwy.

Sekretarz stanu hr. P o s a d o w s k y ,  zaznacza 
potrzebę starań około gospodarstwa rolnego i 
uzasadnia reformę finansową.

Dep. baron M a n t e u f f e l  podnosi, że silne 
stronnictwo konserwatywne jest najlepszą podporą 
rządu.

Dep. L i e b k n e c h t  oświadcza, że socyalni 
demokraci, którzyby powstali byli podczas okrzy
ków na cześć cesarza, sprzeniewierzyliby się swoim 
przekonaniom. Jeżeli mowa tronowa z jednej 
strony obiecuje opiekę nad klasami robotniczemi, 
a z drugiej strony zapowiada ustawę krępującą 
(Knebelgesetz), to jest to obłuda. (Wielki niepo
kój. Przewodniczący wzywa mówcę do porządku).

Dep. L i e b k n e c h t  twierdzi, że ustawa prze
ciw stronnictwom przewrotu, jest nagrodą dla 
wielkiego przemysłowca Stumma za to, że się 
zgodził na traktat handlowy z Rosyą. Mówca 
rozprawia szeroko o zasadach socyalizmu, oma 
wia politykę zewnętrzną, przyczem wzywa go 
prezydent, aby nie odstępował od przedmiotu dys 
kusyi.

Dep. baron S tu  mm protestuje przeciw wyżej 
wyrażonemu twierdzeniu Liebknechta.

Dalszy ciąg posiedzenia dzisiaj.
Rzym 13 grndnia. Na wczorajszem bardzo 

licznem posiedzeniu Izby przewodniczył prezydent 
Biancheri. Wszyscy ministrowie byli obecni. Try
buny gęsto zapełnione.

W odpowiedzi na interpelacyę dep. Imbriani’ego 
co do rozporządzeń, jakie rząd ma zamiar wydać 
po werdykcie komisy i śledczej w sprawie zacho
wania się organów sądowych w procesie „Banca 
Romana,“ oświadcza minister sprawiedliwości C a 
l e  n d a , że rząd spełnił swą powinność przez po
zwolenie na ankietę, która rzuciła zupełne świa
tło na tę sprawę. Rząd wystąpił też przeciw tym 
sędziom, którzy brali udział w śledztwie przed- 
wstępnem wzmiankowanego proeesu. Kilku z nich 
zostało usuniętych z zajmowanych stanowisk, co 
do innych wdrożono postępowanie dyscyplinarne; 
jeden sędzia żądał z własnej inicyatywy przenie
sienia w stan spoczynku, przeciw innym znowu 
iowzięto stosowne do okoliczności surowe posta 
nowienia. Co do jeueralnego prokuratora przy 
trybunale kasacyjnym oświadczył się minister za 
tern, żeby go ukarać przez opublikowanie rezul
tatu ankiety. Mówca zastrzega sobie zastosowanie 
dalszych środków nstawodawczych, dla zapewuie 
nia skutecznego działania sprawiedliwości.

Dep. Im  b r  i an  i oświadcza, że go odpowiedź 
ministra nie zadowolniła, i dodaje, że rezultaty, 
do jakich doszła komisya śledcza, potępiają w zu 
pełności stan sędziowski. Rozporządzenia, wydane 
jrzez ministra, nie są zadawałniające.

Dep. G i o l i t t i  występuje wśród wielkiego nie- 
jokoju w Izbie w obronie Santamaria, który był 
ministrem sprawiedliwości w jego gabinecie.

B o n a c c i ,  także minister sprawiedliwości w ga
binecie Giolitti’ego i Gianturco, były podsekretarz 
stanu ministra Santamaria, krytykują ostro spra 
wozdania ankiety i postępowanie rządu.

(W Izbie trwa ciągle wzburzenie).
Po oświadczeniu dep. B o n a c c i ’e g o ,  że za- 

zamierza się bronić przeciw krytyce, wymierzonej 
irzeciw jego osobie, i z tego powodu oddaje się 
do dyspozycyi Izby, wzywa prezydent ministrów,

Ostatnie wiadomości C r i s p i ,  Izbę, żeby oznaczyła dzień dla szybkie
go rozstrzygnięcia i załatwienia tej bardzo po 
ważnej kwestyi. (Brawa).

Minister sprawiedliwości zbija wywody Bo 
nacci’ego i staje w obrobię postępowania rządu.

Na tern ukończyło się to zajście, a Izba przy
stąpiła do dyskusyi adresowej.

Dep. I m b r i a n i  wyraża żal, że w mowie tro
nowej niema wzmianki o współbraciach w Istryi, 
ani zapowiedzi obniżenia listy cywilnej. Prezydent 
Izby zaznacza, że nie należy wywoływać dysku 
syi nad listą cywilną, skoro się zważy, w jakim 
stopniu publiczne nieszczęścia doznają z niej ulgi.

Prezydent ministrów C r i s p i  uważa aluzyę do 
Istryi za niewłaściwą, gdyż stanowisko rządu 
w tej sprawie jest wytknięte przez istniejące 
układy. Roztrząsanie poruszonych kwestyj byłoby 
nietylko bezcelowem, ale nawet szkodliwem. Osta 
tnie nieszczęścia, dodaje mówca, dowiodły znowu, 
jak  8zlachetnem jest serce króla.

Po krótkiem, również do Istryi odnoszącem się 
przemówieniu dep. B a r z i l a i ’e g o  przyjęto pro
jekt adresu.

Dep. D a m i a n  i oświadcza w imieniu pięciu 
deputowanych, którym powierzono zbadanie do
kumentów, doręczonych przez Giolittiego, że ko
misya nie była jeszcze w stanie zakończyć swej 
pracy, lecz prowadzi ją  gorliwie i złoży z niej 
sprawę Izbie w możliwie najkrótszym czasie.

Na tern zamknięto posiedzenie.
Bern 13 grudnia. Zgromadzenie związkowe 

wybrało prezydentem związku na r. 1895 Zempa 
z Lucerny (z partyi katolickiej), wiceprezydentem 
zaś Lachenala z Genewy (z partyi radykalnej). 
Zemp jest pierwszym katolickim prezydentem 
związku.

Paryż 13 grudnia. Wobec tego, iż niektóre 
dzienniki ogłaszają bezustannie fałszywe wiado
mości o sprawie Dreyfusa, oświadcza nota ajencyi 
Havasa, że jest rzeczą wprost nieprawdziwą ja 
koby ambasador niemiecki Mtlnster miał wobec 
ministra Hanotaux interweniować w jakikolwiek 
inny sposób, a nie za pomocą formalnego protestu 
przeciwko wszelkim insynuacyom, które niemiecką 
ambasadę w Paryżu, łączą w związek ze sprawą 
Dreyfusa. Wymienione źródło oświadcza w dal
szym ciągu, że -est upoważnione do zaprzeczenia 
wiadomości, jakoby minister Hanotaux wręczyć 
miał hr. Milasterowi dokument czy akt odnoszący 
się do sprawy Dreyfussa lub do wypadków szpie
gostwa.

Belgrad 13 grudnia. W dalszym ciągu pro 
cesu Cebinacza odczytano znalezione przy nim 
dokumenta, które potwierdzają wszystkie punkta 
oskarżenia, dotyczące innych oskarżonych. Cehi 
nacz przyznaje się otwarcie, że jest przeciwnikiem 
dynastyi Obrenowiczów, a zwolennikiem Karage- 
orgewicza, oraz, że istniało między nim a współ
oskarżony mi, w szczególności Tauszanowiczem, 
porozumienie, w celu spowodowania zmiany tronu. 
Cebinacz przyznał się do cyfrowanej koresponden- 
ayi i kilkakrotnych schadzek z Piotiem Karage- 
orgiewiczem. Również odbywały się kilkakrotne 
schadzki współoskarżonych dla omówienia zamie 
rzonego przedsięwzięcia. Jedna z tych schadzek 
odbyła się d. 16 stycznia 1894 r. u Stankowicza, 
kierownika drukarni Odjeka. Z notatek Cebina
cza w ynika, że tenże rozwijał gorliwą agitacyę 
na rzecz Karageorgiewicza i utrzymywał stosunki 
z wielu osobistościami w całej Serbii. Pomimo 
stanowczych zaprzeczeń współoskarżonych i ich 
obrońców, obstawał Cebinacz przy swoich zezna 
mach złożonych w śledztwie. Po ukończeniu prze
słuchania Cebinacza, oświadczył Djakowicz, że nie 
brał żadnego udziału w jego agitacyach.

B e l g r a d  13 grudnia. W dalszym ciągu pro
cesu Cebinacza, przesłuchiwano drugiego oskar 
żonego Simę Djakowicza, sekretarza powiatowego 
z Kragujewacza. Przesłuchanie nie przedstawiało 
nic godnego uwagi. Djakowicz zaprzecza stanow
czo, jakoby cokolwiekbądż wiedział o sprzysięże 
niu, oraz jakoby zobowiązał się dostarczyć sprzy- 
siężonym broni.

Londyn 13 grudnia. Wczoraj rano odbyły się 
zaślubiny księcia Adolfa Teck z lady Małgorzatą 
Grosvenor, córką księcia Westminster, w obecno 
ści księstwa York, księcia Cambridge i wielu wy
soko położonych osób.

Londyn 13 grudnia. D aily Chronicie donosi: 
Gabinety wiedeński i berliński wyraziły opinię, 
że zanim uczyniony zostanie jakikolwiek krok 
irzeciwko rzekomym okrucieństwom, spełnionym 
na ludności armeńskiej, musi być przedtem osią
gnięte całkowite porozumienie pomiędzy gabine
tami londyńskim i petersburskim. Sprzymierzone 
mocarstwa oświadczyły gotowość zgodzenia się 
na środki, zaprojektowane przez Anglię i Rosyę.

Plymouth 13 grudnia. Pierwszy minister 
ord Rosebery, poruszając w przemowie sprawę 

Izby lordów, oświadczył, że myśli o uregulowaniu 
obecnych stosunków Izby niższej do wyższej w ten 
sposób, żeby wola, wyrażona przez Izbę niższą, 
nie mogła być unieważnioną przez Izbę wyższą. 
Rząd zamierza zażądać od kraju mandatu do u- 
regulowania sprawy zniesienia prawa veto Izby 
wyższej wobec życzeń lub uchwał Izby niższej 
w ten sposób, iż rząd przedłoży Izbie niższej re 
zolucyę, która przedstawi politykę rządu i nada 
jej odpowiednie znaczenie. Dopiero po uzyskaniu 
tego mandatu uwiadomi rząd Izbę niższą o zamie 
rzonym sposobie postępowania. Rosebery zaznacza 
dalej, że teraz już może oświadczyć, iż rząd jest

Wiadomość o dymisyi H u r k i  oraz pogłoska o 
powołaniu hr. S z u  w a ł o w a  na stanowisko jene
rał gubernatora w Królestwie polakiem obiegła już 
całą prasę europejską, a wszystkie informacye 
z Petersburga jednozgodnie tę pogłoskę potwier
dzają. W niemieckich kołach dyplomatycznych in 
teresują się już nawet żywo pytaniem, kto po hr. 
Szu wałówie obejmie stanowisko ambasadora Rosy i 
przy dworze berlińskim. Korespondent londyńskie
go Timesa zapewnia, że ambasadorem zostanie 
hr. Pahlen, b. minister sprawiedliwości, którego 
dymisya stała w związku z procesem Wiery Zazu- 
licz. W Berlinie jednak wierzą raczej temu, że miej
sce Szuwałowa zajmie radca ambasady, Murawiew, 
albo były attachd wojskowy ambasady w Berlinie, 
ks. Dołgoruki, który potem był posłem w Tehe
ranie. Jenerał Hurko, jak  donosi jeden z korespon 
dentów, opuścić ma już stanowczo Warszawę 
z dniem 1 stycznia przyszłego roku, jest jednak 
rzeczą wątpliwą, czy odwołanie Szuwałowa z Ber
lina nastąpi równocześnie; prawdopodobnie przez 
jakiś czas rządy w Królestwie powierzone będą 
interymistycznie baronowi Medemowi.

Dzienniki warszawskie ogłaszają następującą 
prywatną depeszę z Petersburga: Według donie
sienia dzienników tutejszych, mają zajść nieba
wem następujące zmiany w ministeryum spraw 
zagranicznych: ambasadorem w Berlinie, w miej
sce hr. Szuwałowa, ma zostać Nelidow, dotych
czasowy ambasador w Konstantynopolu. Minister 
pełnomocny przy Stolicy Apostolskiej, Izwolskij, 
ma objąć ambasadę w Konstantynopolu, a amba
sador wiedeński ks. Łobanow Rostowski, ma o- 
trzymać inną nominacyę. '

S A O K S  ł ,  A  m  K .
( .riykuły w dziale tym nie pochodzą od R edakcji)

Kancelarya adwokata

Ora Hermana Seinfelda
znajduje się przy Placu Dominikańskim 1. 1.

(2896 4 4)

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

W piątek 14 b. m .: Przedstawienie zawieszone.
W sobotę 15 b. m .: Rodzinne gniazdo , sztuka 

w 4 aktach Hermana Sudermanna (występ p. Mo
drzejewskiej).

W niedzielę 16 b. m .: Makbet, tragedya w 5 
aktach W. Szekspira (występ p. Modrzejewskiej).

—  Dnia 12 grudnia pochmurno; termometr od 
— 0 ‘7 spadł w nocy na — 6 7 C. Barometr zaczyna opa
dać; o godz. 7 rano dnia 13 grudnia stan jego był 
749-2 mm., termometru — 2‘8 C. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 14 grudnia: Post; św. Nikazego.

Pan uskuteczni swoje podarunki na 
gwiazdkę i Nowy Rok (także berbate, 
rum i koniak) zechciej zażądać we 
własnym interesie illustrowany cennik 

darmo i opłatnie od firmy
Telegramy własne „Czasu*.
Wiedeń 13 grudnia. Subkomitet komisyi dla 

reformy wyborczej zajmować się będzie na dzi- 
siej8zem posiedzeniu kwestyą formalnego trakto 
wania sprawy. Merytoryczne obrady rozpoczną 
się dopiero po świętach.

Wiedeń 13 grudnia. Do Polit. Corresp. do
noszą z Petersburga, iż cesarstwo rosyjscy za
mierzają z początkiem przyszłego roku odwiedzić 
ważniejsze prowineye państwa, a mianowicie 
przedewszystkiem Królestwo Polskie i południo
wą Rosyę. Powiadają, iż para cesarska zatrzyma 
się dłuższy czas w Warszawie.

Ruch artystyczny i umysłowy
2 Akademii Umiejętności. Posiedzenie wydziału 

historyczno-filozoficznego odbyło się dnia 18 listopada, 
na którem prof. Dr Fr. Kasparek czytał rzecz p. t . : 
„Druga konfereneya w Hadze celem kodyfikacyi pra
wa międzynarodowego prywatnego (25 czerwca —  
13 lipca 1894 r.)“. Prof. Dr Anatol Lewicki podał 
komunikat p. t . : „Pseudo-Warneńczyk*. Autor przed 
stawia odpisy trzech listów, zachowanych w archi
wum miejakiem we W rocławiu, nadesłanych uprzej
mie przez dyrektora tegoż archiwum Dra H. Mark- 
grafa. Listy te odnoszą się  do pojawienia się w r. 
1452 oszusta, Jana z Wilczyny, wydającego się za 
króla Władysława Warneńczyka. Przy tej sposobno
ści autor przytacza inne, dawniej już znane objawy 
podobnego rodzaju. Nikt z tych, co powrócili z pod 
Warny, nie przyniósł do Europy wiadomości, że król 
zginął, przeciwnie nawet Jan Hunyady głosił, że król 
żyje. Że zaś powszechne było ubolewanie nad klę
ską i życzenie, aby wiadomość o królu żyjącym się 
sprawdziła, dlatego wierzono powszechnie nietylko 
w Polsce, ale i w Europie, że król żyje, że powróci, 
a gdy mimo wszystkiego nie wracał, że gdzieś się 
ukrywa, pokutując za złamanie przysięgi. I wiara ta 
utrzymywała się w świecie tak uporczywie, że je iz -  
cze w roku 1466 czeski magnat Leon z Rozmitalu 
spotkał się w Hiszpanii z pustelnikiem, o którym 
było powszechne przekonanie, że to król Władysław 
pokutujący, którego też jakiś Polak z orszaku Leona 
miał poznać po sześciu palcach na nodze. Znamy 
fakt o obłąkanym pewnym w Czechach, który utrzy
mywał, że jest królem polskim, nawet taki Grzegorz 
z Sanoka, powróciwszy po kilku latach do Polski, 
podtrzymywał to przekonanie, że król jeszcze gdzieś 
ży je , choć sam w to nie wierzył. Ztąd też znajdo
wali się oszuści, którzy tę wiarę wyzyskiwali. Bandt- 
kie w historyi biblioteki Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(str. 14) przytoczył podobny wypadek z kroniki cze
skiej Pawła z Pragi Zidka, o jakimś Rychliku, który 
w r. 1459 króla Władysława udawał. Teraz przyby
wa drugi taki oszust, Jan z Wilczyny, który z za
wodu za różnych znakomitych ludzi się wydawał, za 
Leona, siostrzeńca księżnej mazowieckiej, za księcia 
Ostrogskiego, a nareszcie za króla Władysława. 
W tym ostatnim charakterze pojawił się najpierw 
w Niemczech, w stronach nadreńskich i musiał wiele 
sobą narobić wrzawy, skoro książę Henryk Głogow
ski i W rocławianie, jak widać z przytoczonych li
stów, przypuszczali możność, że król Władysław na 
prawdę powrócił. Kiedy wszakże oszust przybył do 
Polski, do Międzyrzecza, tylko przez dwa dni udało 
mu się ludzi zwodzić, aż go panowie, znający króla 
osobiście, zdemaskowali. Fakt to, choć nie ważny, ale 
ze względu na ówczesne usposobienie umysłów cha
rakterystyczny.

tyowe książki nadesłane Redakcyi:
—  Officieller Bericht der kk. Oester. Central-Com

mission ftlr die Welt. Austellung in Chicago 1893. 
Heft I. Administrativer Bericht.

— Józef B l i z i  ńs  ki :  Chwast. Komedy a w trzech 
aktach. Wydawnictwo staraniem Kur. Warsz. na 
korzyść wdowy po śp. Blizińskim. Warszawa 1895. 
Kur. Warsz. S. Lewental.

U w a g a  n a  len  zn ak  
w yp alony  w k ork u , tu 
d z ież  na czerw o n ą  e ty 
k ie tę  o r ła  p o leca  s ię  
ja k o  o ch ron ę  przeciw  
częsty ni fa łszów  aniom
Mattooiego G iessliler  Sauerbrunn.

(191

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 13 gruduia. (Z Izby deputowanych). 

Izba przyjęła bez dyskusyi w drugiem i trzeciem 
czytaniu projekt ustawy o prowizorycznem uregu
lowaniu stosunków handlowych z Hiszpanią.

Projekt rządowy o reformie kas brackich w ko 
palniach w Przibramie przyjęto bez dyskusyi 
w drągiem i trzeciem czytaniu.

W dalszym ciągu dyskusyi nad projektem ko
deksu karnego uchwalono w brzmieniu, uchwało- 
nem przez komisyę, § 63 o wliczaniu do kary 
aresztu śledczego lub zapobiegawczego, oraz §§ 
65 do 68 o przedawnieniu, bez zmiany zaś §§ 69 
do 83, a w ten sposób uchwalono całą ogólną 
część kodeksu karnego. (Żywe oklaski. Minister 
sprawiedliwości oraz referent Kopp odbierają ze
wsząd powinszowania).

Projekt rządowy o zmianie ustawy w sprawie 
uregulowania dodatków aktywalnych dla urzędni
ków, przeznaczonych do utrzymywania ksiąg ka
tastralnych podatku gruntowego, uchwalono bez 
dyskusyi w drugiem i trzeciem czytaniu.

Następne posiedzenie odbędzie się jutro. Na 
porządku dziennym znajduje się prowizoryum bu 
dżetowe.

Wiedeń 13 grudnia. Podkomitet komisyi dla 
reformy wyborczej odbył dziś posiedzenie w obe
cności ministrów Windiscbgratza i Bacquehema. 
Przebieg posiedzenia uznano za poufny.

Wieden 13 grudnia. Dzienniki tutejsze do
noszą, że arcyksiążę Otto wyjeżdża dzisiaj w po
dróż do Egiptu, która potrwa trzy tygodnie.

Wiedeń 13 grudnia. Wczoraj odbyło się tu 
10 wieców robotniczych, które uchwaliły protesty 
irzeciwko postanowieniom kodeksu karnego o pra- 
vie tworzenia związków. Zebrania odbyły się 

spokojnie, nie brakło jednak wycieczek przeciw 
rządowi i koalicyi, oraz manifestacyi na rzecz 
powszechnego głosowania.

Buda>Peszt 13 grudnia. Na wczorajszem 
posiedzeniu Izby poselskiej uzasadniał dep. B a bo 
z partyi niezawisłości interpelacyę do całego mi 
nisterstwa w sprawie zdegradowania porucznika 
artyleryi Leypolda za to, że brał ofieyalnie udział 
w pogrzebie Kossutha, oraz wogóle w sprawie 
instytucyi honorowych sądów wojskowych.

Prezydent gabinetu W e k e r l e  oświadczył, że 
nie jest w możności udzielić odpowiedzi na pod
stawie urzędowych dokumentów. Ponieważ jednak 
interpelant oparł się na niedokładnych informa 
cyacb dziennikarskich, a zaniedbał zaczerpnięcia 
wiadomości w kompetentnem miejscu, przeto mi

KUKSA TELKGK1I1C ZJV K
W i e d e ń  13 grudnia. 2 g. 30 min. po południu

5  § papie>. opod.. 
a t*» srebrna „
3  ¥4*/, słota . . .

g 4*/, koronowa 
Akaye ban. sustr.-w 

„ kredytowe
Londyn ..................
Napoleony.............

A nglobank............
Union.....................
Bankverein , . . . 
Akoye Land er bank 

,  kol. Kar. Lad
, « lwowsko-

otemiew. 
„ „ poładn.

E lb e th a ! .............
Nordbahn ............
Ht&atsbahn
A lp in ...................
Akaye tytoniowa

Marki  60 9 j
4 7* Renta węg. kor. 98 —
4% „ „ zlot- 123 83
L >sy prem w ęg,. . 15/ _  
L?sy tureckie , . 69 80

Usposobienie gie*dt stałe. 
B e r i ! in  13 grudnia.

Panknoty austr., . 164 11 
Krótki Wiedeń . . Jf4 1) 
Banknoty ro s.. 221 25
6 ,/ T.jpty saet poU ! —

4% Listy likw. pois 67 4 ) 
Renta włoska . . .  81 R ) 
Ako. austr. kred. . 38 5 ) 
ultimo Ruble 221 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I W Y D A W C A  

Iłlichal Chyliński.

żądają 
złr. ot

Kurs walut 
\ papierów wartościowych

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 12 grudnia. 

Renty
47.. 7, papierowa . . . .
47., 7, srebrna.........................
47, złota austryacka . . . , 
57, papierowa aubtryaoka . .
47, złota węgierska....................
57, papierowa węgierska . .

Obligacye 
67, indemnizacyjne galicyjskie 
4 7. „ węgierskie .
4 7i 7. pożyczki krąjowej galic. .

* •4 /, propmacyjne galicyjskie. .

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pi austr. Tow. kred. 1880 
4% » .  , » - „ 1 8 8 9
67, zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.

Priorytety
47. kolei północnej Ferdynanda
47, „ Koszyce-Bogumin . .
47, „ Lwów-Czerń, opodat
47. „ ,  nieopod.
87. „ południowej . . . .
47, „ węgiersko-galicyjskie*

Kurs giełdy warszawskiej.

W a n i a w a  12 grudnia.

57, listy zast. Tow. kred. . . .
B . . ,B . , n . »  •  • »

4 /, n likwidacyjne Król. PoL
67. „ zast. m. Warszawy ser, I

47, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.
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Za spokó j duszy  ś. p.

A Ł £ K § A I D R A

Grodzickiego
o d b ęd ę  się

U s z e  ś w i ę t e
w kościele św. Barbary

w sobotę dnia 15go grudnia b. r.
o godz. 8 i 9 zrana, 

na  k tó re  rodzice i b ra t 7at>raszają K rew 
nych, P rzy jac ió ł i K olegów  zm arłego.

Nowości gwiazdkowe!
K S I Ę G A R N I A

poleca:
D obra w różk a . Powieść dla dzieci 

od lat 10— 12 Z 16 rycinami, prze
kład z franc. A Snlickiej. Karton, 
zlr. 140, w ozdobnej oprawie złr. 210. 

( irb a rsk i  Sł. C hatka pod lasem .  
Opowiadania, wiersze i komedyjka 
dla młodocianeg i wieku, z rycinami. 
Karton złr. 140 , w ozdob. opr. 2 10. 

( ir im m  b ra c ia .  B aśn ie  dla d zieci  
I m ło d z ie ż y ,  według oryg. nirm. 
opracowała L N iew ńdom ska, z 16 
ryc. Karton. 1'70, w ozd. opr. 2 40. 

k ra k ó ic  P . P a m ię tn ik  m ło d e j  
s iero ty . Wvdame nowe z 4 rycin. 
Karton, złr. 105, w ozd. opr. złr. 170. 

— W sp o m n ien ia  w y g n a n k i.
Wydanie VI, z 6 ryc. Karton złr. 105. 

N ałęcz  E dtr . Z b lisk a  i zdał, k a  
Powieść dla młodzieży z rycinami. 
Karton, złr. H O , w ozd. opr. złr 210. 

Teretta Jad ic iyn .  D zied z ice  O to
ka . Powieść dia dorastającej mło
dzieży, z ryciną. Karton, złr. 140 , 
w ozdob. oprawie 210.

Fm iński H f. P odroż bez p ien ię 
dzy. Z rycinami. Karton, złr. 170 , 
w ozdob. opr. złr 2 40.

W allace. B en Ilur. Opowiadanie 
z dni Mesyaszowych. Wyd. nowe, 2 
tomy. Złr. 2 —, w oprawie 2 80. 

H'arnka J. i  Jabołkou-nka. W o- 
g ród k u  d z ie c in n y m . Zbiór 
zabaw, marszy i pi senek r 7fstos - 
waną do nich melodyą. Karton. 140  

F la m m a rio n  K. l i e b o .  Przekład 
z fnne . Dr M Siefanowskiej. Wyd. 
II. przejrzane i poj rawione z liezue- 
mi ly-uaksm i. Zlr 1 05 

iVatculetcicz 31. D u sze  w od loc ie .  
Z pamiętników młodeg > lekarza. No
wela ilnsirscyami E. Licdim ana. 
Złr. 1-20, w oprawie złr. 1 60. 

J u n osza  fil. Czarne b ło to .  (Pająki 
wiejskie). Złr. 2 50 

Reclus E. Z jaw issk a  z iem sk ie .  
II. Morza i meteory. Przełożvła i n- 
zupełniła Dr M. Stetanowska. Złr 1 20. 

T oporsk i D an ie l  P r z y c z y n k i  do  
s tu d y ó w  nad tw ó rczo śc ią  
Adam a M ickiew icza . 2 tomy. 
Złr. 5-— . (2921-1-3

O  S  O  M S  AL
w średnim  w ieku, obeznana  dobrze  z go sp o d ar 
stw em , gd y ż  d łuższy  czas by ła  ja k o  gospodyni 
w jed n y m  z w iększych dom ów, poszuku je  odpo
w iedniej p osady  we dw orze. W iadom ość pod lit 
A .  < •. p o ste  rest. S z c z u r o w a .  (2952 1-3)

Prenumerato
na c z a s o p i s m a  polskie,!  
f r a n c u s k ie ,  n iem ieck ie . |  

a n g ie ls k ie  i w ło s k ie ,
przy mnje

KSIĘGARNIA KATOLICKA
D r .  W in d .  M i ł k o w s k i e g o l

w K r a k o w ie ,  (2829 2-) | 
zapewniając szybką i regularną 

ekspedycyą.
Katalogi czasopism p rzesy ła  frankol 

i bezpłatnie.  1

Królowie polscy|
w obrazach i pieśniach.

C ałe dzie ło  5 zlr., za egzem plarz w ozdobnej I 
opraw ie «  złr. 3 0  ct. M ożna też p renum erow ać] 
w zeszytach  m iesięcznie po 90 ct. Zeszytów  bę-1 
dz ie  S .  k ażd y  zaw iera 6 p ięknych  poem atów  i |  
ty leż  ślicznych rycin  P ro sp ek ta  ze spisem  w y - | 
daw nictw  ro zsy ła  na żądan ie  op ła tn ie  (2816-2-3) |

K .  K o z ł o w s k i ,
wydawca, P ozn ań , ul. Długa 8.

Telefon Nr. 203. Założona w roku  1790 Telefon Nr. 203.

Apteka s  ł o t  J  III Słoniem
ME. H E L L E R A

(D A W N IE J E. STOCKM ABA) 
w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego,

utrzymuje stale na składzie sp ecy fik i krajowe i zagraniczne, 
w ody  m in era ln e  z a w s z e  ś w i e ż e ,  parfu m ery e ,  pudry 

m ydlą, wodę kolońską, — poleca własnego wyrobu:
l V i n a  l

Z ió łk a  p iers io w e  Dra Seeburgera . paczka 20 ct. 
SALUBRIN najlep. alkaliczny proszek do zębów Dr. BANDR0WSKIEG0. 
E sen cj  a ło p ia n o w a  i pom ada, znakomity środek na porost 

włosów, flakon 50 ct.
W oda do ust l lc u ty n a ,  odznaezasię b. przyjem. smakiem, 4 0 ct. 

Maśe na piegi 50 ct. i A pteczki h om eop atyczn e .
W y syłk i na  prow incyę załatw ia o d w ro tną  pocztą. (2102-43-52)

C i ą g n i e n i e  3 0  g r u d n i a  1 § 9 4  r .

Świeży t r a n s p o r t !
K a w io r  a s t r a c h a ń s k i

grubo - ziarnisty,
■ n a g o  s ł o n y ,

Śledzie pocztowe wyborowe,  
Sardynki francuzkie

nsj epsz-n m ark i 
( P H I L I P P E  & C A N A U D )

J  P . nadszed ł do  handlu  (282 ) 5 6)

J. Miki w Krakowie.

Ł  O S Y
na oryginalne rysunki  Matejki s ą  do nabycia

w kas ie  miejskiej  i w różnych instytucyach i handlach 
CJeoa 1 z łr .

Doetó'1 j rzeznaczonv, stosownie do woli s. p. Mistrza, na pokrycie 
kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej. (2631 10 14) 

Zainaw iar m ożn a  pod adres.: U. F i l iń sk i ,  sek retarz  
k o m ite tu  w K r a k o w ie ,  ul. K r ó tk a  Ar. 5 .

1---
C“D

Doskonały stary Rum 
i  b i a ł y  A r a k

w znanej do ' roci (2649

w Magazynie Jul iusza Grosseg
w Krakowie,

Rynek 28, Pałac Spiski.

z 
8

(2649 4 24)

to

H O I I 1 T S Z Y
m łody, uzdolniony do tresu ry  kon i w ieri.cho 
wych i zaprzęgow ych, m ogący się  w ykazać chlub 
nerni św iadectw am i, p o szuku je  p osady  od  Now ego 
S o k u . A d res: S. K. Tyczyn, ilwór. (2351-1-3)

< * 0 * P 0 I > 1 \ I
w średnim wieku, energiczna, obznajo 
miona znakomicie we wszystkich gałęziach 
gospodarstwa kobiecego, p o t r z e b n a  
j e s t  od Igo stycznia. Dobre świadectwa 
z dużych gospodarstw konieczne. Zgłaszać 
się listownie z odpisami świadectw do xa- 
rządu dóbr Zagórzany. (2890)

On cherche une bonne 
frangaise,

jeune, placee aillears en demi-place 
pour 2— 3 heurs chaque jour, pour 
une petite filie de sept ans. S’adresser 
rue D ługa  No 41, II. etage. (2953-1-8)

C  1  H h  J A 1 K S Ł K
przy ulicy Dietlowskiej.

W piątek dnia 14 grudnia o g. 8 wieczór

T y lk o  4  ra zow y  w y stę p  g o 
śc in n y  b. d y r e k to r k i  cy r k u  p. 
M aryetty  A u g e ll ,  która z powodu 
swej piękności odznaczoną została nagrodą.

Występ gimnastyków powietrznych 
The Wortley, braci  Mantovani tudzież 

całego personahi  cyrkowego.
B liższe szczegó ły  w p lakatach .

C eny m ie jsc : L oża 6 zł., k rzesło  w loży  1 zł. 50, 
k rzesło  1 zł. 20 , I. m iejsce 80 ct., II. m. 50 ct., 
ga lerya  25 c t. — D zieci niżej 10 la t i wojskow i 
niższych stopni p łacą  na L m iejsce 50 ct., II. m 
30 ct., ga le ry ę  15 cŁ 

Sprzedaż biletów  codzień  od godz. 11—1 i od 
4 po  południu  a o  w ieczora w cyrku . (2904)

J « n « l y  A  Łen. dyrek torow ie.

W obronie płócien korczyńskich
Od pewnego czasu p jaw iają się zaża 

lenia na płótna korczyńskie, które od da
wna ma ą w yroti ną < pinię t ik  pod wzglę
dem dohr. ci jak  i umiarkowanej ceDy.

Jeżeli .Szanowna P. T. Publiczność ch e 
mieć płótna korczyńskie, ze< bce zbadać, 
czy na płótnie jest marka ochronna: „To
w a rzy s tw o  tk a c z y  pod o p ie k ą  
św. S y lw estra  w K- r c z y n ie “,‘bo 
tylko te są prawdziwe płótna korczyńskie, 
które wraz z innymi wyrobami, ja k : płó 
tna webowe, na bieliznę i prześcieradła, 
płótna knajoowskie, dym ki, dreliszki, rę 
ezniki, obrusy i serwety, chustki, ścierki, 
szewiot na ubrania, itp. w zakres tkactwa j 
wchodzące wyroby — n a b y w a ć  można  
w prost ze  s k ła d u  w T o w a r z y 
stw ie  tk a c z y  pod o p ie k ą  św. 
S y lw estra  przy Z a k ła n z ie  tka  
ek iin  w K o r czy n ie  o b o k  K r o 
sna. —  Uprasra się o dokładny adres 
C nn k z próbkami wysyła się na żądanie.

(28C0-3 15) D yrekcya .

Lekki landau
i k a r e ta  pa rokonna l

na oliwnych osiach, elegancka, mało uży
wana, jest do sprzedania u S ta n is ła w a  
S z y m ik a ,  lakiernika powozów w ho-1 
tein Europejskim w Krakowie. (2885 2-3)1

l i  I N I  ? *
s ta re  i now e sp rzedaje  najtan ie j (2408-128-)|

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

Dobry fotogralic/iiiy apara t
JEST OBECNIE NAJPOŹĄDAŃSZYM

podarunkiem na gwiazdkę.
Najobfitszy wybór aparatów poflada A. MOLL, ces. i kr. 
nadworny dostawca w W iedniu , I., T u ch lau b eu  O.

Na żądanie posyła illustrowany cennik. (2918 l 5) 

gP-Tjf* Dział ten założony został r. 1854.

:
O M M l H M O M M O M O M f S O t S

M e d a il l e  d ' or  
s

i

ani®

5JP Centralny Sktaddla Królestwa
Całkyii lodom ery i z Wielkiem Księstwem 

Krakamslicm.w Rzesz omie u. In I o nie//a Karpińskiego.

Cena za pu d e łk o  A L P E S T R E  n a  2 '/, litra  lik ie ru  żó łteg o  . 75 
za p udełko  A L P E S T R E  n a  2 1/. litra  lik ie ru  zielonego 85 

Serviette Hygienique zam iast pur’ru do u p iększan ia  płci tw arzy , pudełko  
dw a m iesiące za 1 zlr. 95 ct. w Krakowie sk ład  u Józefa Hanaka, ul

-  I t j tJ  
2  M it% ąs-1

*  # .  
I7* i

ct. (2814-6-104) 
ct.
w ystarcza jące  na 
S z e w s k a '  L. 5

P R A W D Z I W E  W O D Y

są źródła należące do Kząda francuskiego.
ADMIJSISTRACYA ;

8. B o u le v a rd  M o n tm a r tr e ,  w  PARYŻU 
CELK STINS, leczą żw ir  w  moczu i 

słabości pęcherza.
G R A N D E-G R IL LE . Słabości w ątro b y  i 

narząd żółciow y.
H O P IT A L . Słabości żołądka.

Czerpane pod nadzorem reprezentanta  
rządoweqo.

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s to l a r za  F R A N K *  t ap i cera ,
f i i  m a  z a ło ż o n a  i  8 3 5

u  W ied n iu , I ,  Bt rugerstrasst*.
Ś t. P d l tn e r b o f .  (2516 1 2 )

S łynne a l b u m  m e b l o w e  z cennikiem  za  z tr .  I - K O  zastaw u.

L. LUSEfiA plaster dla turystów.
Pew nie i szybko  dz ia ła jący  śr, dek  *
na od g n lo tk i, o d p a rz e n ia , t. i ,
tw ard ą  skoro  na podeszw ach ^

p ięta , h ,  na  brodawki i■’ ■ ** c a

(4 15 16J
w szelk ie inne twarde 

narosła skórne. 
Skutek pcręczory,

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

C O G N A C l I
V i m  C h a m p a g i t

poręt zonej znakomit j jakości - 
w- nny i wzmacniający żołądek, 

rozsyłam (2 i99  19-25)
p o c z t ą  n a  p r ó l > e

1 baryłkę z. 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct.

1 koszyk z 3 batel. po 3/. litra 
4 złr. 80 ct. 

za zapłatą po otrzymaniu towaru 
(osobom nieznajomym za za iczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-W ęgrzech.

B s  B a s e g g l o ,
Capodia łria .

Do nabycia 
w aptekach
(1622 126

L-czne 
p o d z ięk o 

w ania są  do 
p rze jrzen ia/ V  w głów. składzie 

rozsylkowym:
L. Sch we nk ’s Apoth.

M e i i l l l n K - W I c n .

vj J r  T y lk o  praw dziw y, jeżeli każdy  
lO S  op is użycia  i k ażdy  p la s te r  ma o- 

b o k  um ieszczony znak  och ion . i p o d 
p is ;  d la teg o  nal. ży na  n ie  uw ażać i nic 

iew artające naśladownictwa odrzucać.

1 L I S I C A  o

c ”£ .'?S L;m e P  £ g e
U -a

& % . .y S «  j c5-^ W .

£ s j  ts l r t i S  t-d

S-t<

K O N S E R W Y z  O W O C Ó W ,  
z jarzyn , 
iiiięsmt

poleca w najlepszych  ga tunkach
A K C Y J X E  T O W A R Z Y S T W O  d la  F A B R Y K A C Y I  K O N S E R W  

O W O C O W Y C H  i J A R Z Y N O W Y C H
w B ożen  (Tyrol południowy). (2135-13-15)

C e n n i k i  n a  z a d a n i e  d a r m o  i o p ł a t n i e .
P ow yższe  fab ry k a ty  są  do  nabycia  praw ie we w szystk ich  handlach  iaso c i.

I; D ek o ra cy e  i ozdoby,
!! Ś w iecz k i  i l ich la rzy lii ,  
.I P o z f ó lk ę  i L am eta włos 
{I aniołów różnobarwny,

j  Sortymenta
polecają w wielkim wyborze

najtaniej jp . (2825 4 -8 1

j R cim  i F riedrich
w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Rządca ekonomiczny,
s a mo d z i e l n y ,  uzdolniony wszechstronnie 
w zawodzie gospodarczym, z 25c;o-letnią 
praktyką, z dobremi świadectwami i pole 
ceniami — poszukuje posady od Nowego 
roku 1895. — Bliższa wiadomość Dod lit. 
J. W. w  K r a k o w ie ,  ul. W ie lo 
p o le  1. IO, 111. p iętro. (2798-4 6)

L o k a l  f n m t o w )
przy ul. Floryańskiej  55  w Krakowie, 
obok bramy Floryańskiej ,  t. j. sklep,  
sa la  i p iwnica;  t akże  c a ł e  u r z ą 
d z e n i e  b a  h a n d e l  k o r z e n 
n y  i p o z o s t a ł e  t o w a r y  d o  
o d s t ą p i e n i a  w całości  lub c z ę ś 
ciowo. Wiadomość na miejscu. (2 63-8

K. Knoreck i Spół.
Kraków , ul, Floryańska 23y

P O L E C A :

DZICZYZNĘ NA CZĘŚCI
w dow olnej w ielkości kaw ałkach ,
taniej jak mięso wołowe;

bażan ty , k u ropatw y , bekasy , d z ik ie  kaczk i i drób 
s ty ry jsk i, po  najtańszych  cenach.

Osobliwy bulion z  dziczyzny
w łasnego w yrobu.

IM F" Zam ówienia zam iejscow e uskuteczn ia  
się bezzw łocznie. (2446 148-)

BIURO N A UCZ YCI E L S KI E  
S tefan ii  SZUREK w  K ra k o w ie ,

ulica Floryańska N r. 6, 1. piętro, 
p o - z  u  li u  j  e  i  p o l e c a t  N a u c z y c i e l k i  
i  B o n y  r ó ż n e j  n a r o d o w o ś c i .  (2142-5-)

Dwie Paryżanki
zykalaa, są zaraz do umieszczenia w B iu 
rze nau czy  c ie lsk iem  H en ryk i  
T e isse y r e  w  K r a k o w ie ,  u lica  
F r a n c isz k a ń sk a  Hr. 1. (2891-2 3)

F abryka^cukrów  ^ O W O Ś Ć  B O I l l b y

M arechal R oyal, pó ł ki o złr. 1-20, (2360-21 )
A. Alowiński, ul. B racka  1. 5.

Biuro Swiderskiego
W TARNOWIE,

p rzy jm u je  ju ż  zam ó w ien ia  na 
s łu ż b ę  dw orską .

Korzystny interes pod bardzo dogod 
nymi warunkami  ma  do sprzedania .

(2677 12-

N O W Y  W Y N A L A Z E K

IX0RA
E l ) .  P I I V A U I )
M y d ło .......................................  a U \ « m t
L ssen o y a  d la  c h u s t e k . . .  a  l l . \ O l i t
W o d a  tu a le to w a  h 1 1 X 0 1 ( 4
P o m a d a ....................................a  1 1 X 0 1 ( 4
O le je k ......................................  a  l l.'A U Ei i

j P u d e r  r y ż o w y ......................a  1 'IA O i.C A
I K o s m e ty k .................................  a l 'I .X . t » ! t ś| 87, boulevard do Strasbourg, 87.

(2129 10 )

H e r o l d * *
Ogier pełnej krw i angiels. ( 0 .  Gi 
B. vol I V  p . 5 3 9 ), stanowić będzie 
w S t l i p C l I ,  ostat. poczta  S Z C Z I I -  
*1 El. w roku 1894 , po Z ł ’r .  

od klaczy. (2894 2-3)

2W  wielki wybór na podarunki 
wyrobów z skóry,  d rzewa  i bronzu

wyroby oryginalne japońskie ,
mr OZDOBNE KASETY Z PAPIERAMI 

LISTOWEMI
poleca ,2762 7-)

Magazyn Rudolfa Herliczki
W KRAKOWIE, 

po cenach fabrycznych.

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  d o  s z y c i a

(wyłącznie syst. Singera)

Józ. Iwanickiego
NASTĘPCY 

w Krakowie, Rynek 
N r. 25. (2920-70 )

Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
gotówką o 107, taniej.

Potrzebny jest od Nowego roku

porządny służący
do większego dw oru  na  wieś, 
na w i k t  lub o r d y n a r y ę . —  
Adres:  O .  O .  poste res tan te
U z o e h Ó R .  (2817-3 3)

1860.' 
t p .a .p m :

/C.neTep6yprh.N W

K .a lo s7c  ro s y js k ie ,
pwntofelki, buciki, lierlacze i buty 
(licowe w wielkim  wyborse, po nl- 
■ kich cenach, polecają Ji'(2 )6 5 -2 1  30;

w  U r u k o w i e ,  o b o k  k o i c i o f a  V .  m .  * * .

_  Znana 
w świecie raj 
dawniejsza fa
bryka c y t  e r ,  
strun na cytry 
itp. Josefsg. 6.

A N T .  K I E N D l m i 1 * y -  ^  ^
(O bgriindet 1848)

W ien , V II I .  J o . e f tg .  o.
—  j

(2732-3 30)
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Z d r ć j  A e c j  h s i ę ż i i e j  Stefanii Z(jrÓj SZCZaWiOWV OllOll KarlSfiaill 
^  Woda s to łowa —  Woda lecznicza.

T B  \  General, zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

K Ki INI H n h  " - ^ ic.TL̂.M.ke.r,
1 * 1  Ł A j A I a /  G łó w n y  s k ła d  w  K ra k o w ie

uznana za najlepszą i naturalną. J .  H a n a k a ,  Mas. Farmacyi, ul. Szewska 5.
(2025-34-52)

FR. MOSSOCZY i ST. PYTLARSKI
K rakow ie  p r z y  ul. B ra ck ie j  p o d  N r.  6, telefon 202 .

W Y ŁĄ C ZN E Z A ST Ę PST W O  I  SK ŁA D  KOM ISOW Y
a p a r a t ó w  i  p r * )  b o r ó w  c l i e o t i c z i i y e ł i  i  f i z y c z .

słynnej j i 'm y  W. J . Rohrbeka następcy z Wiednia.
Aparaty do oznaczania punktu topliwości, pochłaniania gazów, biuretty, 
dmuchawki, exykatory (Schróttera i Juliusa) kolby, dmuchawki, lampy sp:- 

rytusowe i gazowe, termometry i t. d. i t. d. — Ceny fabryczne.
Dla szkół k o m p le tn e  ze s ta w ien ia  aparatów według fizyk: Ka

weckiego dla szkół średnich i Natansohna dla szkół ludowych.
C enniki na żąd an ie  darm o i o p ła tn ie .  (2570-8-12)

Czcionkami Drukarni „Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: JL, 0 r ,1,.a I h i e  11 /. 11 ę  w e ł 11i a n ą , m ę s k ą  i  d a m s k ą .  C e n a  k a f t a n i k a

Rządca Drukarni Jó ze f Łakociński.
a f t a i i
(2808 2 )


